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Ć z a a  wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.)

Numer p o j e d y n c z y  w  K rakow ie i we L w ow ie kosztiye 10 centów.

Prenumerata wynosi:
M i e j s c o w a  w Krakowie: . . . .  rocznie złr. 20 -  kwartalnie złr. 5 -  miesięcznie d r .  2 ^  ^  
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• • J winnv franco do Administracyi „czasu "  — Ł la ty  reklamacyjne

Ł , ’ < y nLzP5 e c S U n e  nte ulegają frankowaniu. -  M . t ó w  niefrankowanych nie przyjmuje s.ę. 
K ę k o p l a m a  nadsyłane Kedakcyi, nie zwracają się i niszczone będą.

CZAS
Prenumeratę przyjmują:

W jKrakowie: Bióro Administracyi „czasu "  przy ul. Różannej w domu pod L. 423; Księgarnie: pp. J. Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ul. Grodzkiej; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe ąustryackie.

Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowej .

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. W ypłata w Krakowie. f  ;
Prenumeratę I Ogłoszenia przyjmują: we L w o w i e  w A jencji „czasu "  p. A nt. Piątkowski przy 
placu Katedralnym pod L. 31.— W  Wiedniu p. A . Oppelik Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu \ 
W ny pułkownik Winc. Raczkowski, Rue du Pont de Lodi Nr 1.— Zaś tylko o g ł o s z e n i a :  w Wiedniu \  
„Neumarkt Nr l l “, w Hamburgu, Frankfurcie n. M:, w Berlinie, w Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i W ro­
cławiu pp. Haasenstein i Vogler, w Wiedniu J. Rosenzweig II. Kórnergasse Nr 2 i A  Moesc— w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse — w Frankfurcie nad Menem p. O. L . Daube et Comp.

W Lipsku p. Henryk Engler — W Wrocławiu pp. Sachse et Comp.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a

»>1 Igo Stycznia 1811

w Krakowie:
rocznie, półrocznie,

jłr. » « • -  rir.
kwartalnie, 
złr. S .—

miesięcznie, 
słr. >.

we Lwowie:
kwartalnie, 
złr. Ł  8S.

miesięcznie, 
złr. B . f j

rocznie, półrocznie,
*Ir. 8*. tir. to  SO.
Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

rt-, B a .— złr t a . — złr O.— złr. »  o s .
P r e n u m e r a t g  p r z y j m u j ą :

We Lwowie: w Ajencyi „ C K A S l/** p. A. P i ą t ­
ko ws ki  przy placu Katedralnym pod L. 31.

W Wiedniu: p. A. Oppe l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty Ra c z k o ws k i ,  rue dupont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenum erata liczy się tylko od lg-o każdego 
miesiąca.

Cena za granicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

K raków  1? grudnia.
Sejm galicyjski uchwalał już parokrotnie 

uchwałę o seminaryach nauczycielskich, a o* 
statui raz na ubiegłej tegorocznej sesyi sej­
mowej; uchwały sejmu nie otrzymały wszak­
że sankcyi cesarskiej. Dotkliwy brak szkół 
mogących służyć do wykształcenia nauczycieli 
ludowych, i  niemożność dłuższego czekania na 
załatwienie kwestyj spornych, dotychczas sto- 
jącycb na zawadzie sankcyonowamu uchwał 
sejmowych, stały się powodem tymczasowej 
u s t a w y  mińisteryalnej o seminaryach nauczy­
cielskich. Ustawa ta mająca prowizoryczne 
znaczenie wydana 22 listopada b. r. nakazu­
je utworzenie sześciu męzkich (we Lwowie, 
Krakowie, Nowym Sączu, Rzeszowie, Tarno- 
nnlii i Stanisławowie) i trzech żeńskich (we 
I wowie Krakowie i Przemyślu) seminaryów 
nauczycielskich. Seminarya mają byc już o- 
t« 5 te  z początkiem przyszłego półrocza szkol- 
i £ T i  Rada szkolna k ra jo « , z któr, mm.- 

działało w porozumieniu, ogłosiła
iu i  konkurs dla nauczycieli do seminaryów, 
JUZ Kouaui s u J n i z a r n  30 grudnia b. r.
zamykający się _̂__^  ^  w dwóch se-
z  Osnowy dowiadujemy me em

“ '"“ C k ł a T w  «  s i f  odbywaó w j j k n  

znaklm, eo
łowa

miniętem zostało przez rade szkole, przy
głoszeniu konkursu. semjnaryach nauczy 

Posady nauczycieli w seminary j

cielskich w krajach ° stai^ J ew ) udzieiane 
wadzouem wychowaniu dvrekto-
bywaj, najczęściej ,
rom szkół ludowych odznacza„cy® >1 »
swoim zawodzie i posiadający zachodzi

mało uzdolnieni w swoim za wvkształ-
daj, odpowiedniego 
c e l  Twórz,c
j ,c ,  dopiero na celu «lrzf  ^  slkol. 
fachowych nauczycieli ludowyc ,

™ Sprawa "to JS S  z n a n i a  gdy

właściwie uzdolnionych nauczycieh.
rya mają nam stworzyć nową klasę M W

cieli ludowy ch> Przyk̂ u n S 1 wykształcenia; 
wodu właściwym cześci nauczyciele
gdy dotycticzas powięk J ( o t u k i , jesIC2e
ludowi Posiodąh bWdz apoZytkowy-
mniej byli w stam w  możno-
„ 6  ua c z e m  inńem! kto nie b y ł tyleści zajęcia sie « e  ^  do

? d0ln!° ;y^ e d u  a jednak umiał czytaó i pi- 
nićrŹwykle nieortografiiznie oraz cztery dzia­
n i a  arytmetyczne, ten szedł na nauczycrela 
ińdu Zdarzało sie nawet, jak nas zapewniał

słów i jedynie mechanicznie ćwiczyli pamięć 
młodzieży, nie zwracając uwagi na podniesie­
nie moralne i umysłowe powierzonych im 
dzieci.

Stan podobny powinien teraz ustać po za­
łożeniu zakładów mających na celu specyalne 
wykształcenie nauczycieli ludowych. W semi­
naryach głównie winna znaleźć młodzież spo- 
sobiąca się do nauczycielskiego zawodu, pod­
stawy nauki i pedagogicznego wychowania. Se­
minarya mają uzdolnić nauczycieli do naucza­
nia. Oprócz więc pewnego zasobu wiadomo­
ści, mają one zająć się praktyką nauczania. 
W ostatnim celu byłoby korzystnem, aby przy 
seminaryach założone były szkoły ludowe i 
żeby uczniowie wyższych kursów wykładali 
na nich pod kierunkiem swoich nauczycieli. 
W ten sposób możnaby liczyć, że kończący 
seminaryum będzie mógł od razu z korzyścią 
zająć się prowadzeniem szkoły. W niektórych 
krajach uczniowie seminaryów są obowiązani 
dó zapoznania się z pewnemi rzemiosłami, rol­
nictwem, lub ogrodownictwem itp., aby mogli 
zostawszy nauczycielami brać przykłady do 
nauki i zarazem rozszerzać pożyteczne wiado 
mości z pomiędzy takich właśnie, które w ja­
kiej miejscowości ważniejsze mieć mogą zna- 
czcni?.

Czy i o ile dadzą się u nas uwzględnić 
powyższe praktyczne ćwiczenia i specyalne 
zapoznanie z rzemiosłami lub rolnictwem, to 
zapewne zależeć będzie od funduszów prze­
znaczonych na seminarya; zwracamy na nie 
uwagę, gdyż w Rosyi okazały się one nader 
korzystne dla odwrócenia niechęci ludu od 
losyłania dzieci do szkoły, i wielce zachęca- 
ące do wstępowania do seminaryów. Skoro 
ednak seminarya mają stworzyć dobrych nau­

czycieli ludowych, skoro na nich opiera się 
przyszłość wychowania, nominacye rady szkol­
nej nie mogą być obojętne dla społeczeństwa, 
’otrzeba aby Rada szkolna na osoby kierujące 

zakładami, to jest na dyrektorów, starała się 
dobrać ile możności ludzi tak teoretycznie ob- 
znajomionych z nauką i przyszłemi obowiąz­
kami nauczyciela, jak praktycznie wypróbo­
wanych w zawodzie nauczycielskim. Potrzeba 
dalej, aby na nauczycieli do seminaryów mia­
nowani zostali ludzie posiadający wyższe wy 
cształcenie i przynajmniej teoretycznie ob 
znajomieni z pedagogiką, chociażby nawet nie 
długą mieli praktykę nauczania. Trudność w 
doborze ludzi jest nie mała, gdy w ogóle stan 
nauczycielski w Galicyi, więcej zawdzięcza 
pedagogiczne wykształcenie samemu sobie, niż 
odpowiedniemu przygotowaniu, gdy w całym 
kraju nie ma ani jednej katedry pedagogiki, 
nawet na uniwersytecie krakowskim. Pomimo 
tego z pomiędzy licznych, jakeśmy słyszeli 
kandydatów, zapewne można będzie dobrać 
kilkudziesięciu nauczycieli sumiennych a pra­
cowitych, co dołożą starań do dania krajowi 
prawdziwie uzdolnionych nauczycieli ludowych 

Kwestya osób jest dla nas jak zawsze obo­
jętną, chcieliśmy tylko zwrócić na ten przed­
miot tyle ważny uwagę całego kraju i wska­
zać kierunek jaki przy nominacyach należy 
uwzględnić, to jest: odpowiednie wykształce­
nie i praktyczne pedagogiczne uzdolnienie, ja 
ko gwarancyi, że przyszli nauczyciele ludowi 
mający wyjść z seminaryów, oprócz potrze­
bnych wiadomości, będą także wyćwiczeni w 
metodach nauczania i kształcenia umysłów 
dziecięcych. Jeden wzgląd na charakter i zdol 
ności powinien rozstrzygać przy nominowaniu 
nauczycieli na tak ważne posady, ale dla te 
go samego Rada szkolna powinna wykluczać 
nie posiadających kwalifikacyi, jako też nie 
kierować się wyłącznie względem na położo 
ne zasługi pedagogiczne, gdy w ostatnim ra­
zie miejsca w seminaryach mogłyby się stać 
emeryturą dla ludzi steranych wiekiem i pra­
cą, a same seminarya zawiodłyby oczekiwa­
nia kraju, oraz nadzieje podniesienia za ich 
pomocą i posunięcia naprzód sprawy wycho­
wania ludu.

ieden z członków wydziału krajowego, że nau­
czycielami zostawali ludzie wcale nie umieją 
cy ani pisać ani czytać, ponieważ bez kou
. o  A J .- i łirkh ip ra litroli s z k o luei pobierali płacę nie zajmując
f s ż S  do ™ — j

kwalifikacji. Ale nawet ci znatlczycieh Indo­
w ych, którzy faktyczdlc prowadzili szkoły,
nie mieli z w y k l e  wyobrażenia o metodach nau­
czania, o sposobach kształcenia młodych umy

I0MSP01DHSCYA EMM).

Z  p o d  K r a k o w a  15 grudnia.

Z przykrością dowiedzieliśmy śię o złożeniu man 
datu do Rady pafiśtwa przez Dra Weigla, o i oko 
licznościach, które spowodowały takowe. Wobeć 
zbitej falangi nieprzychylnych nim stronoictw, u- 
ważamy każde nieporozumienie w łonie delegacy 
polskiej powstałe za wielką klęskę, nietylko utru 
dniającą działanie jej w Kole, ale zarazem osłabia 
jąćą stanówi8k:o ua zewnątrz, na którem tylko ni 

zńm niezakłócona solidarność i zgoda mogą jej 
adać potrzebną silę i przewagę. Nieporozumie- 
iem nie nazywamy różnicy zdań i zapatrywań, 
tóre być muszą, i riawet do pewnego stopnia 

gderać się z sobą poWinny — afe ową grę osobi­
stości, partykularnych intefesów i mteresików, któ-

r» T-. - -

re zajątrzając stosunki i bndząc uprzedzenia, za­
ciemniają pogląd na ogólny cel i ogólne dobro.

Obok tego boleliśmy, że delegacya polska z wy­
stąpieniem p. Weigla utraciła głos jeden, tak 
jrzy obecnym uorganizowaniu stronnictw w Radzie 
jaóstwa Ważny — a kraj tak zdolnego i fachowe­

go interesów przemysłowych rzecznika.
Znając jednak całą sprawę tylko z artykułów 

dziennikarskich, rzadko od pewnych stronniczych 
zapatrywań wolnych, nie uważaliśmy za właściwe 
zabierania głosu w tym przedmiocie; lecz wyczy­
tawszy w Nrze 283 i 284 Kraju  sprawozdanie z 
josiedzenia Izby handlowej krakowskiej, na d. 7 
>m. ad hoc zwołanego, na którem p. Weigel tak 
crok swój jak i okoliczności, które go spowodowały, 

pod sąd wyborców swoich i opinii publicznej odda- 
, e — objawienie zdania pod tym względem za nasz 
obowiązek uważamy.

Jednym z głównych powodów, jakie p. Weigel 
na usprawiedliwienie wystąpienia swojego przytacza, 
jest, że w skutek niewyboru do delegacyi pozbawio­
nym został możności działania w obronie powie­
rzonych sobie interesów.

Otóż zdaje nam się, że delegacye wspólne ze 
wszystkich ciał reprezentacyjnych, tak licznych w 
monarchii austryacko-węgierskiej, są może naj- 
szczuplejszem polem dla działalności reprezentanta 
krajowego handlu i przemysłu. Sama ordynacya 
wyborcza wskazuje, że nie pojedyncze grupy inte­
resów, lecz tylko ogólne interesa krajów zastępo­
wane w niej być mają. Według Ustawy z dnia 21 
grudnia 1867 § 1 jedynie wojskowość i sprawy za­
graniczne są przedmiotem obrad delegacyj wspól­
nych; zatwierdzenie już nawet traktatów handlo­
wych zastrzega się Ciałom reprezentacyjnym obu 
połów państwa; według zaś §§ 2 i 36 sprawy ko- 
inercyalne, ustawodawstwo cłowe ?  ustawodawstwo 
co do podatków pośrednich, oznaczenie mennictwa 
i stopy pieniężnej, rozporządzenia co do kolei itp., 
są przedmiotem uchwał Ciał reprezentacyjnych obu 
części, którym tylko dotyczące ministerstwa za 
porozumieniem się z sobą odpowiednie przedkładają 
wnioski.

Zresztą praktyka dotychczasowa dowodzi, że 
oprócz armii i spraw zewnętrznych, żaden inny 
przedmiot nie był jeszcze na porządku dziennym 
obrad delegacyj, a jeżeli jaki w skutek rozpraw nad 
którym z tych działów wszedł tylko pod dyskusyę, 
to tylko w tak ogółowej formie, że poszczególne 
interesa krajów w żaden sposób zaspokojenia zna- 
eźć w niej nie mogły. Tak i obecnie po dysku- 

syach nad armią powstawano w ogóle przeciw nie­
dołężnemu jej zaopatrzenia, przy ezem współce 
!>. Skenego się dostało; a jako żaden obecnych 
;z lonków  nie wystąpił w interesie fabrykautów au- 

s try a c k ic h , c zesk ich  lub ty ro lsk ic h , tak i p. Weigel 
nie znalazłby sposobności ujęcia się za fabrykan­
tami bialskimi lub rękodzielnikami jarosławskimi.

Te słów kilka konieczne nam się zdawały, 
żeby sprowadzić do właściwych rozmiarów te 
straty, jakie według przekonania p. Weigla i nie­
których jego wyborców, poniósł handel i przemysł 
krajowy, w skutek jego nieobecności w delegacyacb, 
lecz tak gorliwy o interesa wyborców swoich p. 
Weigel, nim złożył mandat, powinien był zdaje 
nam się pamiętać, że składając go, opuszcza wła­
śnie najsposobniejsze bronienia ich pole 1) w Ra­
dzie państwa, gdzie w chwili do tego nadarza się 
sposobność, 2) w kouiisyi finansowej, do której 
Koło polskie właśnie go wybrało, oceniając zape­
wne jego w tej gałęzi fachowe zdolności i zasłu­
gi, 3) wreszcie, w ministerstwach i wydziałach, do 
których stanowisko (złouka Rady Państwa uła­
twiało mu przystęp i dawało wpływy.

Błędnie również utrzymuje p. Weigel, że .ukła­
dający skład delegacyi koledzy, wszystkie uwzglę­
dnili interesa, pomijając tylko przez niego repre 
zentottane. Wziąwszy w rękę spis posłów według 
kuryj, przekonaliśmy się, żc ha 7 członków pol­
skich, delegacyę składających, 4 jest z większej 
własności a 3 z miast. Mniejsza więc własność 
również przedstawiciela nie ma. A kogóż więcej ob- 
ch..dzi kwestya wojskowa, główny obrad delegacyi 
przedmiot? Któż w kraju składa liczebnie większy 
podatek krwi, jak włościanie nasi? To większy 
trochę zdaje nam się interes jak kwest)a kama­
szy i lederwerków; a jednak, coby p. Weigel, wy­
borcy jego i opiuia publiczna orzekły, gdyby 18 
posłów z kuryi mniejszej posiadłości w Radzie 
państwa zasiadających złożyło mandaty w skutek 
tego, iż do delegacyi wybranymi Die zostali, i przez 
to pozbawieni są możności bronienia interesów ko­
mitentów swoich?

Co do osobistych stosunków p. Weigla do Koła 
polskiego nie możemy naturalnie znać wszystkich 
szczegółów, z jakiem członek tyko tego Koła ob 
znajmionym być może; nie widzimy jednak z przy­
toczonych przez p. Weigla faktów żadnego, który­
by jakąś niechęć tegóż koła ku niemu wskazywał, 
oprócz tego nieszczęśliwego pominięcia w wyborze, 
ależ w takim razie iluż by to znalazło się do­
tkniętych ludzi?--- 31 członków Koła, którzy z p. 
Weiglom dzielą los wykluczenia z delegacyj.— 112 
postów sejmu galicyjskiego, którzy do Rady pań­
stwa nawet wybranemi nie zostali, nie rachując już 
wszystkich niewybranych do sejmu kandydtaów.

Rozliczne zawody, nieuznaue zasługi, często na­
wet niesłuszne ostracyzmy, to konieczne następstwa 
publicznego życia; ten, co dla tego się temu życiu 
poświęca, powinien na to wszystko być przygoto­
wanym, jak to mówią, mieć twardą skórę, a z swo­
jej osobistości zrobiwszy ofiarę, pomimo wszystkie­
go, dotrwać na stanowisku, na,i którem choć naj­
mniejszą cegiełkę dołożyć może do budowy publi­
cznego dobra.

i dyskusya w sprawie wojny prusko francuskiej. 
Wnioski naznaczają taką rezolucyę:
1) „Zgromadzenie ludowe wyraża narodowi fran­

cuskiemu najwyższą sympatyę narodu polskiego; 
2) wzywa rząd austryacko-węgierski, ażeby uznał 
republikę Francuską."

Władza zezwoliła na odbycie zgromadzenia, ale 
przeczytawszy w Dzienniku Lwowskim wnioski re- 
zolucyjne, zakazała odbycia zgromadzenia.

Po niefortunnem zgromadzeniu ruskich akade­
mików, które w tak drastyczny sposób zerwanem 
zostało, a o którem już dawniej donosiłem, zamie­
rzała partya moskiewska, oczywiście między aka­
demikami bardzo słaba, utworzyć osobne kółko, 
czyli czytelnię pod nazwą „ruskij akademiczeskij 
krużok", i w tym celu podała swe statuta do Na­
miestnictwa. Jak słychać, Namiestnictwo wzbroniło 
utworzenia tego „krążka." Towarzystwo „Proświ- 
ta“ zamierza urządzić szereg odczytów, których 
tendeneya ma być antimoskiewską.

Wiedeń 16 grudnia.

Dzienniki dzisiejsze obsypują pochwałami list 
hr. B e u s t a  do Dra R i e g e r a  w odpowiedzi na 
znany memoryał Czechów, ilekroć dzienniki tutej­
sze coś bardzo chwalą i w niebiosa wynoszą, dla 
przeciwników centralizacyi ostrożność pewna jest 
nakazaną. I tym razem ostrożność zdaniem naszem 
nie będzie zbyteczną. List hr. Beusta bez wątpie­
nia wiele prawd zawiera. Możebyśmy się pisali na 
całą jego, przynajmniej główną treść, gdybyśmy co 
do pobudek listu całkiem byli zaspokojeni. List 
hr. Beusta zwrócony przeważnie w dwie strony, 
jedna dotyczy wiernokonstytucyjnych, druga Wę­
grów i Polaków. Wiernokonstytucyjnych zyskać 
można pięknemi słówkami o świętości konstytucyi: 
Polaków i Węgrów karceniem wyprawy do Mo­
skwy. Niemcy, Polacy i Węgry w Delegacyacb 
główną odgrywają rolę — Czechów tam, jak wia­
domo, nie ma, więc rezultat łatwo osiągoięty. 
Reszty się domyśleć nie trudno. Z tern wszystkiem 
nie mam zamiaru bronić Czechów, którzy całem 
swem zachowaniem się wobec Rosyi, karygodną 
swoją kokieteryą z nieprzyjacielem Polski, Austryi 
i cywilizacji na współczucie nasze bynajmniej nie 
zasługują. Owe verba veritatis, jakie hr. Beust w 
liście im mówi, nie przestaną być słowami prawdy, 
choć ich pobudki są mni'j wzniosłemi.

Jak wiadomo, rozporządzeniem ministerstwa 0 - 
światy ustanowione zostało prowizoryczne otwarcie 
6ciu s e m i n a r y ó w  dla nauczycieli i 3 ch dla nau­
czycielek w Galicyi. Każdy z tych zakładów nauko-11 
wycb liczyć będzie trzy kursa. Pierwsze dwa kur-j 
sa mają być otwarte z początkiem drugiego pół­
rocza bieżącego roku szkolnego; otwarcie zaś kur­
su trzeciego nastąpi z początkiem roku szkoluego 
1871/72. Językiem wykładowym w seminaryach 
nauczycielskich w Krakowie, Nowym-Sączu i Rzeszo­
wie będzie język p o l s k i ,  w zakładach we Lwo­
wie, Tarnopolu i Stanisławowie język p o l s k i  i 
ruski .  W zakładach naukowych dla nauczycielek 
językiem wykładowym w Krakowie i we Lwowie 
będzie polski, w Przemyślu polski i ruski. W se­
minaryach, w których wykłady w jednym i drugim 
języku odbywać się będą, kandydaci lub kandydat 
ki muszą znać tak terminologię polską jak ruską.

L w ó w  16 grudnia.

(JE.) Po jutrze wielkie święto w kalendarzu na- 
rodowo-demokratycznyin. Po długiem bowiem mil­
czeniu zapowiedziało Towarzystwo demokratyczne 
zgromadzenie ludowe w ujeżdżalni Leśniewiczą od­
być się mające.

Na porządku dziennym: sprawa obrony krajowej

Wiedeń 16 grudnia.

Niemcy tutejsi doczekali się znów chwili 
radosnej. Hr. Beust odpowiedział na memoryał 
Czechów pismem, przeznaczonem na to, aby im 
wykażać przewagę żywiołu niemieckiego, aby ich 
przekonać o bezużyteczności ich „dążeń do nie­
zawisłości"— tak nazywają w Wiedniu żądania 
autonomiczne królestw i krajów,— wreszcie, aby 
im powiedzieć, że teraz nadeszła chwila rozwagi 
i że wszelkie usiłowanie Czechów przechylenia się 
na zewnątrz, spotka energiczną odpowiedź ze stro­
ny kół kompetentnych. Ta ma być główna myśl 
odpowiedzi hr. Beusta, można ją sobie tłumaczyć, 
jak kto chce. Odpowiedź ta jednak ma swoją hi- 
storyę i utrzymuje tu wielu, iż hr. Beust działał 
nie tak w interesie Niemców, jak raczej w interesie 
własnym. Kiedy jeszcze było u steru tak zwane 
Biirgerministerium, p. Beust pragnął koniecznie 
ugody i przyczynił się do upadku Hasnera, Herb­
sta et consortes. Nie chcąc jednak wziąść na sie­
bie osobistej odpowiedzialności, podsunął innych. 
Tymczasem ugoda z Czechami okazała się tru­
dniejszą, niż przypuszczano, rząd hr. Potockiego 
zaczął się chwiać — wtedy hr. Beust stanął na­
gle znowu po stronie konstytucyjnych przyjaciół 
uiemiecko-cze8kicb, którzy go nienawidzą od chwili, 
kiedy zaczął przeciw nim pracować. Teraz więc 
hr. Beust byłby znowu mężem kasyna prażskiego, 
i pragnie pogodzić się ze stronnictwem, które ma 
przyjść do steru.

Jeszcze jeden powód zniewolić miał hr. Beusta 
do odpowiedzi danej Dr Riegerowi. Jak powiadają, 
nie jest on na dobrej stopie z hr. Andrassym, dla 
tego nie może mu być obojętne, pozyskanie 
przyjaciół politycznych. Chcąc przeto oprzeć się 
w tej sprawie na kimś i chcąc przypodobać się 
Niemcom, znów „przyparł Czechów do ściany."

K z y n i  12 grudnia.

Zamieszki rozpoczęte dnia 8 grudnia trwały pod 
różnemi postaciami aż do wczoraj. Raz napadano 
po ulicach na domniemanych żuawów lub karabi­
nierów byłych papieskich, drugi raz udawano się 
tłumnie do redakcyi jakiego dziennika niby kle- 
rykalnego (szczególnićj humorystycznśj Frusta „Róz­
ga") aby nastraszyć, to znowu dni następnych na 
placu Sw. Piotra gwizdano i wrzeszczano na nowe 
tłumy ludu udające się do kościoła, to nareszcie 
tym lub innym sposobem dodawano ostróg ruma­
kowi popularnemu, aby rwał się naprzód i trato­
wał na ulicy tych nieznośnych papieżników, sanfe- 
dystów, czarnych, jezuitów jednem słowem. Wyra­

źnie ludzi ruchu w Rzymie opanowała r a b b i  a, 
wyraz znaczący coś nakształt w ś o i e k l i z n y  po- 
polsku; a to nie dla innej przyczyny, jedno, że 
widzą, iż Rzym jest w gruncie tym samym da­
wnym papieskim Rzymem. To ich wyraźnie w wście­
kłość wprawia, i przyznam się, że można ich wytłó- 
maczyć. Rachowali na niedołęstwo i na słabość 
charakteru; rozumieli, że jak oni będą górą, nikt 
nie będzie im śmiał protestować publicznie, wszy­
scy powłażą do najdalszych kątów, i jeszcze będą 
szczęśliwymi, kiedy nowego porządku ludzie tam ich 
spokojnie zostawią. Omylili się, i to ich bodzie.

La Libertd, nowego zakonu dziennik, ale jednak 
niby umiarkowany, co to głosował za księciem 
Caetani przeciwko czerwieńcowi Amadei, ma we 
wczorajszym numerze artykuł’pod tytułem „ Czyja 
wina (A chi la colpa) ?“ Sam ton, sam akcent te­
go artykułu lepiej wam objaśni niż moje słowa, ja­
kie jest usposobienie duszy i nerwów całćj a ca­
łej partyi przeciwnej władzy świeckićj, nawet naj- 
umiarkowańszych, chociaż w tćj chwili pisząc ten 
wyraz n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  przypomniało mi 
się, że w pewnych danych razach umiarkowani 
właśuie najprędzej się ze stołka zrywają i najza- 
paleniej machają rękoma. Otóż Libertk z lig o  
grudnia tak prawi:

„Powiadają, że nie było prowokacyi z ich stro­
ny. Ależ dobry Bożel Czyż można zfałszować fak- 
ta, przeciwrzeczyć prawdzie z większem zuchwal­
stwem? Nie tą razą tylko była prowokacya z ich 
strony, ale zaraz od 20go września prowokują oni 
wciąż a wciąż lud rzymski (?); trzeba to już raz 
powiedzieć głośno i mocno. Wszystko z ich strony 
jest prowakacyą.... Szydzili z plebiscytu, szydzili z 
elekcyi, szydzili z entuzyazmu ludowego, szydzili 
i szydzą ze wszystkiego. A któżto są oni?... Zwy­
ciężeni .śmieją się wbrew ze zwycięzców, a a po­
tem powiadają, że nie było prowokacyi 1 Nie 
prawda, była: i to ciągła, i to sroga i nie do znie­
sienia (e continua, e atroce, ed insopportabilej .“

Doprawdy, że ab irato, terquaterque ab irato.
A potem tak kończy:
„Niech będą skromniejsi, niech zachowają się 

z godnością (?), niech będą roztropniejsi, a nikt im 
nie będzie dokuczał (to jest niech siedzą jak mru­
ki w kątach). Ale jeśli chcą głowę podnosić, na­
rzucać się, obrażać prowokującą butą (to jest jeśli 
chcą mówić jak myślą i czują, chociaż jest wol­
ność dla wszystkich), ohl wtedy niech się przygo­
tują na brzydkie przeprawy, i brzydkie nie na żar­
ty; albowiem to sobie niech dobrze do głowy wło­
żą: że choćby byli Jezuitami, i przebiegłymi ile 
się im tylko spodoba, ich sprawa jest i p o w i n n a  
b y ć  przepadłą na zawszel"

Tak mówią umiarkowani. Ostatni ich wyraz: po­
w i n n a  b y ć  p r z e p a d ł ą !  Musi przepaść! musi 
koniecznie przepaść ta sprawa papieska! Taki a 
tu tymczasem nie przepada, i są ludzie, tu w sa­
mym Rzymie, i to po ich zwycięstwie, a po swo­
im upadku, którzy im w oczy śmią mówić, że nie 
przepadnie. Oczywista prowokacya 1 Od samego 
20go września mc innego jedno prowokacya 1 Cią­
gła, sroga, nie do zniesienia prowokacya 1

Ten obrazek, który mu Libertd, nastręczyła, daje 
wam najlepićj widzieć jaki tu jest stan umysłów 
w Rzymie. Co w tem najlepszego, tedy owo wciąż 
powracające twierdzenie, że takich im nieznośnych 
osób jest tylko parę set w Rzymie (qualche centi- 
najo). Śmiem oświadczyć tćj samćj Libertd, że za 
nadto dobrze trzymam o jćj rozsądku i doświad­
czeniu śród ludzi, bym nie był pewien, iż nawet 
parę tysiący (qualche migliajo) takich przeciwni­
ków o jakich mówi, nie wysadziłyby jćj tak z za­
wiasów i nie pozbawiłyby jćj w podobny sposób 
zimnej krwi i miary, zwłaszcza, kiedy ma zaletę 
być umiarkowaną.

W rozruchach dni następnych, po 8 grudnia, 
raz użyto znowu rewolwerów. Wojsko rychlej nad­
biegło, zaaresztowano sprawcę, i pokazało się, że 
to był sam pan Tognetti, brat onego dawniej są­
downie skazanego na ścięcie za czasów papieskich 
Tognettego. Ten dzisiejszy, rzeźnik z prefesyi, 
jest dzisiaj królikiem rzymskim, a mianowicie w 
Citta leonina, i tamecznym komendantem gwardyi 
narodowej. Siedzi tedy w więzieniu, ale w skutek 
tego nowe zbiegowiska na ulicy, aby moralnym 
naciskiem zmusić rząd do wypuszczenia więźnia. 
Sprawa jednak ma pójść przed są ly. To jedyny 
sposób zakończenia porządnie wszystkiego. Wtedy 
się pokaże, czy była prowokacya, którćj jako żywo 
nigdzie nie było, chyba że na prowokacyą będzie­
my patrzyli oczyma Liberti, bardzo podobnemi do 
owych oczu wilka w bajce, któremi zapewne pa­
trzył na jagnię, kiedy je pytał, czemu go prowo­
kuje?

Smutne to wszystko rzeczy, a to najsmutniejsza, 
że temu nie ma końca, że nawet końca temu być 
nie może, póki tak rzeczy Btoją jak są teraz. To 
owszem coraz dalej iść musi tym samym torem. 
Płyniemy i płyniemy naprzód z coraz barozićj sza­
lejącym wiatrem, z coraz gorzćj rozhukanem mo­
rzem, z coraz więcćj potrzaskaną nawą. GJzie to 
nas tak pędzi ? Andremo al fondo.

Jednakże w Watykanie tak spokojnie, jakby się 
w inny świat wstąpiło, skoro się raz przekroczy 
próg bramy. Kilka dni temu była tam nawet no­
wość i wizyta nie lada; odwiedzał Papieża syno­
wiec Mi ka do  Japońskiego, książę Mucu-Janoskie 
z Waba-Jama-Han ze swoim szambelanem. Wiado­
mo, że w Japonii jest władza świecka, Taikun i 
władzca duchowny, Mikado, ten ostatni przeto ja­
koby Papież w swoim rodzaju. Mówiąc tedy do Sy­
nowca Ojciec Święty przemawiał jakoby do samego 
Mikado. Żalił się, jak słuszna, na prześladowania 
ebrześcian, a Japończyk, jak zuowu można było 
przypuścić, przyrzekł wstawić się i czynić co bę­
dzie mógł. Te jeunak przyrzeczenia nie były czczemi 
formułkami zapewne, bo szambelau tego księcia 
jest chrześcianiuem, jak powiadają; więc to samo, 
że z nim jako,ze swym zaufanym podróż odbywa, 
już wiele mówi ua korzyść księcia tego. Powiada­
ją, że był bardzo poruszony słowami Papieża, 
zwłaszcza, że Papież miał ,mówić długo i serde­
cznie. Rzęcz dziwna: w Japonii w tych czasach od­
bywała się przemiana wbrew przeciwna temu, co
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się tu dzieje w Rzymie; — bo Mikado dawoo od 
rządów świeckich odsądzony przez Taikuna, wła­
śnie teraz do nich wrócił, jako duchowny zwierzch 
nib.

Wyciąa z protokołów posiedzeń Wydziału 
krajowego.

za czas od Igo do 30go listopada 1870.
Na wniosek Rady powiatowej bocheńskiej, aże 

by Wydział krajowy przedstawił c. k. rządowi po­
trzebę zabezpieczenia niepodległości Ojca Święte­
go, odpowiedział Wydział krajowy, że mimo naj 
pilniejszego śledzenia nie może znaleźć w usta­
wach punktu oparcia do wyprowadzenia czy to 
swój czy też kompetencyi Rady powiatowej w po­
ruszonym przez nią przedmiocie, że zatem Wydział 
krajowy nie jest w możności zadośćuczynić posta­
wionemu wnioskowi.

Wydział krajowy przyjął do wiadomości donie­
sienie c. k. Prezydyum Namiestnictwa, iż dodat­
kowo do konkursu względem obsadzenia trzech 
nowych katedr przy lwowskiój akademii technicz­
nej, ogłoszono warunek wymagający od kandydatów 
zajomości języka polskiego.

Wydział krajowy przygotował akt fundacyjny dla 
fundacyi Gorlickiej księdza kanonika Pniewskiego, 
proboszcza z Jaworowa, przeznaczającej odsetki 
kapitału 2000 złr. w obligacyach indemnizacyjnych 
na stypendya dla czterech uczniów.

Wydział krajowy przedłużył stypendyście Jan i­
szewskiemu, ukończonemu akademikowi, używanie 
stypendyum na rok jeden.

Na wniosek konserwato a W. Mieczysława Po­
tockiego zaasygnował Wydział krajowy kwotę 100 
złr. w. a. na zakupno odpowiednićj ilości egzem­
plarzy dziełka p. Władysława Łuszczkiewciza o kon­
serwowaniu pomników w celu rozdania takowych 
proboszczom domów bożych, gdzie z braku wiado­
mości szacowne pomniki nieraz na niewłaściwe 
obchodzenie się z niemi są narażone.

Na wniosek kuratoryi fundacyi Jana Towarni 
ckiego zaasygnował Wydział krajowy z funduszów 
pomienionój fuudacyi kwotę 200 złr. Towarzystwu 
bursy gimnazyalnej w Rzeszowie.

Zaleconemu przez Radę szkolną czasopismu lu 
dowemu Chata z Nowinami pod redakcyą księdza 
Ottona Hołyńskiego udzielił Wydział krajowy sub- 
wencyę w kwocie 300 złr.

Na wniosek Wydziału powiatowego Doliniańskie 
go uchwalił Wydział krajowy wyrazić naczelnikowi 
gminy Nadziejowice Romanowi Waćkowi uznanie 
za 23-letnie gorliwe pełnienie obowiązków wójta
1 zasługi około tamecznój szkoły i kościoła poło­
żone, oraz zalecić c. k. Namiestnictwu pedanie po- 
mienionego Wydziału w celu wyjednania dekoracyi 
dla tegoż naczelnika gminy.

Na zapytanie c. k. Namiestnictwa o opinię oświad­
czył Wydział krajowy, że zastępca prezesa Rady 
powiatowój Kossowskiej nie miał powodów do za 
wieszenia uchwały Wydziału powiatowego, w moc 
którój przeznaczono 150 złr. na sprawienie odzie­
ży i obuwia dla uczniów szkoły Kuckiój z kwoty 
300 złr. przez Radę powiatową na cele oświaty w 
powiecie uchwalonój.

Wydział krajowy oznajmił magistratowi Stani­
sławowskiemu, iż miasto nie może zaciągać po­
życzki na wybudowanie szkoły miejskićj z kwoty
500,000 złr., przeznaczonćj wyłącznie na pożyczki 
w celu odbudowania zgorzałych w roku 1 8 6 8  bu­
dynków.

Wydział krajowy przyjął do wiadomości donie­
sienie c. k. Namiestnictwa, iż w skutek roporzą- 
dzenia c. b. ministerstwa spraw wewnętrznych pro- 
kuratorya skarbu ma pokończyć wszystkie spory 
poddańcze, rozpoczęte przed wejściem w życie roz 
porządzenia ministeryalnego z d. 2go października 
i860, wyjąwszy, gdyby sama gmina zrzekła się te­
go zastępstwa; dalój, że taż prokuratorya nie jest 
obowiązaną do prowadzenia rozpoczętych procesów 
o ściąganie kapitałów gminnych i amortyzowanie 
obligów gminnych w myśl § 9 powyższego rozpo­
rządzenia od czasu wejścia w życie ustawy gmin- 
nój; wreszcie, że taż prokuratorya, składając za­
stępstwo w rozpoczętych sporach prawnych, ma o- 
bowiązek przez dwa miesiące od wypowiedzenia 
zastępować jeszcze gminę, jeżeli gmina przed upły­
wem tego czasu zastępcy nie ustanowi.

Wydział krajowy uwzględnił następujące rekursa:
Naczelnika gminy Baczyny przeciw orzeczeniu 

Wydziału powiatowego Staromiejskiego, skazujące­
mu rekurenta na karę 2 złr. za niedopiln iwanie 
warty nocnój.

P. Jędrzeja Jenknera z Nowego Sącza przeciw 
orzeczeniu Wydziału powiatowego, którem na pod­
stawie uchwały Rady gminnćj wezwano rekurenta 
do zapłacenia rocznego czynszu po 15 złr. od ka­
mienia za wykonywanie udzielonego mu przez gmi­
nę miasta Nowego Sącza prawa mełcia w wysta­
wionym nad rzeką Kamienicą młynie na miejskim 
gruncie.

P. Michała Koroszkiewicza przeciw orzeczeniu 
Wydziału powiatowego w Kamionce Strumiłowćj, 
którem skazano go na zapłacenie kosztów komisyi.

Naczelnika gminy Halicza przeciw orzeczeniom 
Wydziału powiatowego Stanisławowskiego skazu­
jącym rekurenta na grzywny za sądowne wypowie­
dzenie i wyrugowanie dzierżawcy gruntów miej 
skich.

Naczelników gmin Suska, Radolicza i Horucka, 
skazanych przez Wydział powiatowy w Drohoby- 
czy na kary po 10 złr. za nieprzedłożenie w nale­
żytym terminie budżetów i inwentarzy gminnych, 
Wydział krajowy zniżył nałożone kary 10 złr. na
2 złr.

(.Dokończenie nastąpi.)

Szef Namiestnictwa mianował adjunkta koce- 
ptowego Teofila Z a w a d o w s k i e g o ,  aktuaryuszem 
przy Dyrekcyi policyi we Lwowie.

Wiedeń 15 grudnia. Na siedemnastem posie­
dzeniu w y d z i a ł u  b u d ż e t o w e g o  delegacyi au- 
stryackiej prosił sprawozdawca Dr Banhans przed­
stawicieli rządu, aby do tytułu 15: „Zaopatrywa­
nie potrzeb* — dali niektóre wyjaśnienia, co też 
szef sekcyjny Friih i pułkownik Horst uczynili. Po 
przemówieniu jeszcze Dra Rechbauera wniósł spra 
wozdawca, aby w tymże tytule wykreślić blizko
100.000 zł. w. a. t. j. aby w miejsce żądanych
10.761.000 zł. w. a. zamieścić 10,669,963 zł. w. a. 
W dyskusyi dłuższej, jaka się z tego powodu wy­
wiązała, wzięli udział prócz sprawozdawcy Dr Gi- 
skra, bar. Pascotini, Dr Sturm, Dr Bresfcl i puł­
kownik Horst. Podczas głosowania odrzucono wnio­
sek rządowy, przyjęto zaś znaczną większością 
wniosek sprawozdawcy, wraz z tegoż rezolucyą,

którą następnie w '5ósł: „Wzywa się ministerstwo

wojny, aby przedłożyło jak najrychlej projekt u- 
j  stawy regulującej ostatecznie sprany zaopatrywa­
nia wojska i pobierania pensyj do konstytucyjnego 
traktowania i aby postąpiło sobie z całą ścisłością 
przy emeryturach w ogóle, a wszczególe owych 
oficerów, których przy awansie pominięto.*

Następuje tytuł 18: „Pogranicze wojskowe.* 
Dr Banlitns odczytuje sprawozdanie i wnosi, aby 
żądanie rządu na r. 1871 bezwarunkowo wy kr ślić. 
W tym samym duchu przemawiali bar. Gablenz, 
Dr Sturm, Dr Rechbauer, Dr Figuly, Dr Giskra, 
Dr Brestel. W imieniu rządu zabierał głos główny 
audytor Leitzendorfer i pułkownik KOnig.

Dr G r o c h o l s k i  wniósł, aby kwotę 768,000 zł. 
w. a ., jako dochód z lasów zamieścić jako pokry­
cie a 200,000 zł. w. a. w tytule 18. W kwestyi 
tej przemawiali Dr Demel, Dr Rechbauer, Dr van 
der Strass, Dr Brestel i pułkownik Kónig.

Sprawozdawca streściwszy przebieg dyskusyi u- 
trzyuiuje swój wniosek. Przedłożenie rządowe i 
wniosek Dr Grocholskiego odrzucono, — wniosek 
sprawozdawcy przyjęto.

Wspólny minister skarbu p. Lonyay oświadczył 
następnie, że obecny na posiedzeniu kanclerz pań­
stwa udzieli zapowiedzianej odpowiedzi na inter- 
pelacyę del. Wolfruma o długu, jaki ; aństwo win­
ne jest bankowi.

Poczem kanclerz państwa hr. B ust odczytał od­
nośne sprawozdanie i wręcz, ł je z przynależnemi 
doń aktami przewodniczącemu .wydziału budżeto­
wego. Dr Denriel wnosi, aby wybrać osobną komi- 
syę z trzech, która o tych aktach zda sprawozda­
nie. Po przemówieniu Dra Banhansa, Dra Sturma, 
D ra Giskry, Dra Rechbauera i p. Loiyaya,  wnio­
sek Dra Demla przyjęto i natychmiast komisyę 
wybrano; wchodzą do niej: Dr Brestel, Dr Demel 
i del. Wolfrom. W skutek uwagi Dra Giskry i 
Dr Sturma, że przedłożone akta są tylko odpisa­
mi i że pożądanem by było, aby można widzieć 
oryginalne dokumenta, przeobiecał wspólny mini­
ster skarbu takowe przedłożyć i wręczył je  pó­
źniej rzeczywiście jeszcze podczas posiedzenia ko 
komisyi wybranej. Sprawę tę wyjs-śuił wczoraj ko 
respondent nasz # .

Dr Banhans zdawał dalej sprawozdanie o ogól 
uym funduszu szpitali w. jakowych i wniósł, aby 
żądane na przebudowanie szpitala Nr 1 w Wie 
dniu 300,000 zł. w. a. wykreślić; kwotę zaś 50,640 
zł. 99 c. w. a ., jaką wykazują odsetki ogólnego 
funduszu szpitali wojskowych, wliczyć pod właści­
wą nazwą do zarządu wojskowego.

Lekarz sztabu głównego Hassinger i szefsek- 
iyjny Fiiih brouili przedłożenia rządowego, które 
jednak podczas głosowania odrzuconem zostało.

Na ośmnastem posiedzeniu tegóż wydziału zda­
wał sprawozdanie Dr Figuly z petycyi weteryna 
rzy o postawienie ich pod względem pensyi na ró­
wni z oficerami. Uchwalono postawić w delegacyi 
wniosek przedłożenia petycyi tej ministrowi woj­
ny do uwzględnienia. Poczem Dr Demel zdawał 
sprawozdanie z preliminarza wydatków nadzwy 
czajnych na wojsko za r. 1870. Załatwiono cztery 
pierwsze tytuły, z piątego zaś trzydzieści cztery 
pozycyj. Ponieważ są to rzeczy mniej ważne, a 
zresztą przyjdzie nam jeszcze do nich wrócić, gdy 
przedłożone zostaną delegacyom, pomijamy przeto 
obecnie szczegółowe ich wyliczanie; podnieść tylko 
wypada, że przeznaczono 100,000 zł. w. a. jako 
pierwszą ratę na wybudowanie koszar dla piecho­
ty stojącej w Krakowie załogą podczas pokoju, 
oraz 10,000 zł. w. a. na urządzenie zabudowania 
klasztornego komisyi mundurowej w Jarosławiu 
na użytek wojska.

— D e l e g a c y a  w ę g i e r s k  aodbyła onegdaj ra­
no piąte z porządku posiedzenie, na którem prezes 
p. Bittó zawiadomił najprzód, iż minister spraw 
zewnętrznych złożył dwa pisma; jedno z nich za­
wiera uzupełnienie do sprawozdania o konsulatach, 
w drugiem zaś żąda kredytu dodatkowego 69,400 
zł. w. a. na konsulaty.

Koloman E r n u s t  interpelował następnie mini­
stra wojny co do licznych nadużyć i wypadków, 
wskutek noszenia szabli przez żołnierzy po za służ 
bą, przez co w niektórych wypadkach nietylko na- 
rażonem jest bezpieczeństwo spokojnych obywateli, 
ale często przychodzi do krwawych starć między 
wojskowymi. Interpelant zapytuje ministra wojny, 
czy myśli złemu zapobiedz.

Na porządku dziennym znajduje się przyjęcie rezo- 
lucyi oddziału wojskowego co do wyjaśnień mają­
cych się dalej żądać od ministra wojny i co do 
wysiania komisyi z sześciu.

Hr. Appónyi życzy sobie, aby posiedzenie od­
roczono do dnia następnego.

Prezes Bittó robi uwagę, że trzeba pierwej roz­
strzygnąć czy w ogóle wniosek wspomniany ma 
być wzięty pod obrady czy nie.

Wywiązała się z tego powodu dyskusya, w któ­
rej hr. Szćchen i Ferdynand Zichy przemawiali za 
odroczeniem posiedzenia, prezes zaś i Koloman 
Schell chcieli wpierw rozstrzygnąć pytanie przez 
pierwszego postawione. Ostatnie zapatrywanie zwy­
ciężyło i podcza; głodowania uchwalono, że wnio­
sek wydziału wojskowego ma być wziętym pod 
obrady dnia następnego.

W końcu wspólny minister skarbu p. Lonyay 
wniósł imieniem całego ministerstwa żądanie tym­
czasowej kwoty na miesiąc styczeń i luty 1871 r. 
Ponieważ do tej chwili budżet stanowczo nie bę­
dzie jeszcze ułożonym, proszą przeto trzej wspól­
ni ministrowie, aby na ich potrzeby wypłacono 
tymczasem następujące sumy:
Dla wspólnego ministerstwa spraw

zew nętrznych............................  670,000 zł. wa.
„ armii lą d o w e j  12,000,000 „ „
„ marynarki    1,230,000 „ „
„ miuisterstwa s k a r b u   300,000 „ „
„ najwyższej Izby obrachunkowej 17,000 „ „

Razem 14,217,000 zł. wa.
Na posiedzeniu popołudniowem przyjęto wniosek 

wydziału wojskowego, aby minister wojny dał tak­
że wyjaśnienia wybrać się mającej komisyi, przy­
jęto powyższy wniosek p. Lonyaya i wybrano ko­
m isję z sześciu, do której wchodzą: Hr. Ferdynand 
Zichy, bar. Józef Vescey, Edmund Szeniczey, Akas. 
Petrovay, hr. Paweł Kalnocky i Zygmunt Bohus.

— Czechy jak wiadomo nie cieszą się wielce 
sympatyą Węgier; to też dzienniki węgierskie ko­
rzystają z każdej chwili, aby przeciw nim wystą­
pić. Obecnie ułożone przez nich pro memoria dało 
im powód do uderzenia całą siłą na Czechów, 
szczególniej Pesti Naplo nader cierpką daje od­
prawę moskalofilom prażskim. Naplo znajduje to 
komicznem, że Czesi jednym tchem oświadczają 
grzeczności Niemcom, Francuzom i Moskalom, au- 
torowie tego memoryału przemawiają zupełnie tak, 
jakby już p. Palacki miał w kieszeni trak tat za­
warty z ks. Gorczakowem. Mimo to okoliczność, 
że panowie ci ośmielili się wręczyć rządowi memo- 
ryał, ma pewne znaczenie; jest to dowodem, że

czują dobrze swoją niepomyślną sytuacyę. Naplo 
powiada Czechom, że w swej polityce zawsze zdra­
dzali brak taktu, w rzeczywistości zaś po za gra­
nicami kraju Śgo Wacława nie znajdzie ani jedne 
go człowieka, któryby sympatyzował z nadętością 
i małodusznością polityków czeskich. Dobrzeby było, 
twierdzi wspomniony dziennik, żeby się taktu poli­
tycznego zechcieli chociaż trochę nauczyć od Po­
laków. Jeźli ugoda z Polakami przyjdzie do skut­
ku, natenczas Czesi z swoją deklaracyą osiądą na 
koszu. Zapewne zastanawiali się nad tern, uchwa­
lając ostatnią manifestacyę; od jakiegoś czasu za­
przestano nie tylko z nimi, ale nawet o nich mó­
wić, to im się sprzykrzyło i rozpoczęli sami. W koń­
cu pisze Naplo o przesileniu ministeryalnem i 
twierdzi, że po tylu smutnych doświadczeniach ni­
komu nie przyjdzie teraz na myśl tworzyć gabi­
net centralistyczny. Hr. Potocki byłby najzdolniej­
szym mężem do utworzenia nowego gabinetu, któ­
ry powinien się jednak strzedz wszelkich expery- 
mentów. „My musimy wreszcie wiedzieć, pisze N a­
plo, kto z tamtej strony chce Austryi, a kto jej 
nie chce, bo w sprawie tej chodzi także o naszą 
skórę.* Możnaby z Czechami jeszcze raz spróbo­
wać, ale zarazem im oświadczyć, że jestto ostatnia 
propozycya, jaką im zrobić może państwo duali­
styczne.

— NPan udzielił exequatuor mianowanemu w 
Peszcie konsulowi belgijskiemu Teodorowi L e y s e n.

—  Dzienniki wiedeńskie donoszą, że jest zamiar 
ukonstytuowania ministerstwa domu cesarskiego 
jako odrębnego wydziału, oddzielając je  zupełnie 
od miuisterstwa spraw zewnętrznych. Hr. Taaffe 
zostałby prawdopodobnie mianowanym ministrem 
dworu cesarskiego w Przedlitawii.

T e a t r  w o j n y .

Łatwo pojąć można, że w chwili, gdy działania 
i ruchy wojsk nad Loarą i po za nią w pełnym 
są przebiegu, aby stanowczy sprowadzić rezultat, 
skąpe tylko dochodzić mogą wiadomości równie o 
działaniach, jak o pojedynczych oddziałach wojsk, 
które je odbywają. Działania te przedstawiają się 
tylko w ogólnych zarysach, lecz szczegółów brak 
całkowity. Wiadomo dziś w ogóle z doniesień pru­
skich, że ważny punkt Vierzon i ważuiejsza jeszcze 
linia Cher przez kolumny niemieckie są obsadzone, 
i że korpus 3ci w d. 8 bm. ścigał Francuzów w 
górę Loary aż po za Briare, a zatem do połowy 
drogi między Orleanem i Nevers. Korpus 9ty po­
stępował po lewym brzegu Loary w trop za armią 
jenerała Chanzy, podczas gdy wspomuiony korpus 
3ci armię Bourbakiego miał na oku. O przezna­
czeniu lOgo korpusu nie ma wiadomości, prawdo 
podobnie znajduje się on przy księciu Fryderyku 
Karola, którego główna kwatera według doniesień 
z W ersalu, była w dniu 6 b. m. w La Fertć 
St. Aubin, trzy mile na południe od Orleanu 
na kolei żelaznej, ztamtąd do Yierzon. Korpus ba­
warski v. d. Tanna miał nadciągnąć dla obsadze­
nia Orleanu, zapewne z powodu wielkich strat, ja ­
kich korpus ten doznał w ubiegłym tygodniu. 
Z okoliczności, ze Gambetta zawiadomił, iż się u- 
daje do Bourges, wyprowadzić można wniosek, że 
jenerał Bourbaki tam założył główną swoją kwate­
rę. P od jego rozkazam i stać m ają 18ty  i 20 ty  kor­
pus, podczas gdy korpus 15ty jenerała Palliferes i 
korpus 16ty jenerała Chanzy, 17ty jenerała Sonis 
i 19ty jenerała Bara), tworzą dziś 2gą armię pod 
rozkazami jenerała Chanzy, którego zamiarem jest, 
według depesz pruskich, zwrócić się ku Sarcie.

W d. 14 bm. kapitulowała twierdza Montmedy, 
pozostają jeszcze w pobliżu dwie niezdobyte do 
tej chwili twierdze Mezieres i Longwy. Obsadze­
niu Dieppe przez armię jenerała Manteuffla podsu­
wano za powód, że tym sposobem chce sobie armia 
pruska zapewnić dowóz żywności z Anglii; byłoby 
to jednak niepodobnem wobec krążenia okrętów fran­
cuskich wzdłuż wybrzeży Normandyi i Pikardyi.

Podług telegramu nadesłanego z Strasburga pod­
dała się forteca Pfalzburg dnia 13go bm„ a dnia 
14go bm. o godzinie lOtej z rana miały wkroczyć 
do niej wojska niemieckie. Pfalzburg leży niedale­
ko stacyi kolei żelaznej Liitzelburg nad linią drogi 
żelaznej z Strasburga do Nancy w wysokości tysiąc 
stóp na stokach gór tuż pod Saverne, dosyć blisko 
ażeby panować przez to miasto nad traktem i dro­
gą żelazną, tak że plac ten przy pierwszych ope- 
racyach w tej wojnie, wielkie miał znaczenie. Po­
łożenie fortecy utrudnia jej zaczepienie niezmiernie, 
gdyż tak na północ miasta położone mniej strome 
wzgórza jak i na południe od niego aż do Otters- 
weiler ciągnące się wywyższenia prawie całkiem 
umożebniają wywindowanie ciężkich dział pozy­
cyjnych. Główny trakt, który z Saverne ciągnie 
się przez góry Wogezy, wchodzi następnie na wa­
łową wyżynę, mało poprzecinaną, lecz gęsto wsia­
mi zasianą; z tamtej strony Pfalzburga, rozchodzą 
się dwa wielkie trakty, do których wstępu forteca 
broni, gdyż przez nią przechodzi droga cesarska 
do nich prowadząca. Pfalzburg, liczący 3500 mie­
szkańców przed wojną, leży na płaskim grzbiecie 
góry, otoczonym od wschodu i zachodu długim wą­
wozem, przez które to wąwozy powyższy gości­
niec pod wałami fortecy przechodzi. Fortyfikacye, 
które otaczają miasto, są regularne, składają się 
z sześciu bastyonów z tyluż rawelinami i mają 
wały z znacznemi profilami, tudzież suche fosy 
wielkiej głębokości. Komendantem tego placu, który 
należał do warowni 2 klasy i do okręgu 3 korpusu 
w Nancy, był szef batalionu Tailland, podczas kie­
dy oddział osaczający Pfalzburg pozostawał pod 
rozkazami pruskiego majora Giese.

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport z głó­
wnej kwatery w Wersalu 8go grudnia:

Od odwrotu Francuzów dnia 4 grudnia, stawało 
się coraz ciszej u przednich straży pod Paryżem. 
Wczoraj i aż do dziś, do godziny le j z południa, 
panowała zupełna spokojność. Straże pruskie po 
stronie południowej zaraportowały, że ożywienie 
w fortach znacznie się zmniejszyło. Zrobiono po­
dobno spostrzeżenie, że liczba wojska zmniejszona, 
że tu i owdzie stoczono nawet działa ze stanowisk. 
Zjawisko to pozwoliłoby się domyślać, że komitet 
obrony ściągnął część wojska bliżej do miasta. Do 
innych niedostatków przybywa zresztą w Paryżu 
brak materyału palnego, który w obecnych stosun­
kach powietrza w dwójnasób da się uczuwać.

Z dniem lym grudnia zaczęła się zima. Tempe­
ratura dochodziła w czasie od Igo do 3go grudnia 
do 6—7 stopni zimna w przecięciu, spadła jednak 
potćm na 2—3 stopni. Od wczoraj po południu 
pada śnieg, który w nocy był bardzo gęsty, a 
teraz jeszcze nie ustał. Cała okolica Paryża jest okry­
ta całunem śnieżnym grubości 3 najmniej cali; 
temperatura przez to stała się jednak jeszcze ła-j 
godniejszą, w tej chwili stoi mało niżej żera.

Jak  dla rannych naszych przed Paryżem, tak 1

dla rannych z armii Ioarskiej można było uczynić dową. Tam kończy się tragiczną śmiercią Kotzebuego 
wszystko, czego kuracja lekarska, pielęgnowanie i i jego mordercy Sanda, u nas wywiezieniem Zana. 
szybki transport wielkiej liczby lekko rannych w Filaretów wileńskich poprzedza cała serya pieśni 
jakikolwiek wymagały sposób. W pierwszej chwili żołnierskich z legionów i wojen napoleońskich, poprze- 
po trzech potyczkach , jakie oddział armii W. K s.' dzają piosenki takiego Stanisława Starzeńskiego, które 
Meklemburskiego stoczył w dniu 2 grudnia pomię- podobno nigdy niebyły wydane. Pieśni te pełne wznio-
dzy Orgeres i Artenay, były lazarety w Chartres, 
dokąd przewieziono większą część rannych, ponie­
kąd przepełnione. Odkąd jednak można było za 
pomocą kolei konnej, jaka od dawnego już czasu 
jest w biegu pomiędzy Chartres a Wersalem, wielu 
lekko rannych przewieść do lazaretu tutejszego 
zamku i do Ablon, pomiędzy którem to miejscem 
a Lagny istnieje regularna komunikacya. Liczba 
rannych przewiezionych ostatnią drogą aż do ko­
lei dla przetransportowania do Niemiec wynosi w 
ogóle 2800. Armia meklemburska posiada prócz 
tego obszerny lazaret połowy w Janville, wsi wiel 
kiej, położonej pomiędzy Allaines a gościńcem na 
Artenay do Oileanu.

Z najnowszych wiadomości wojskowych, najwa 
żniejszem jest doniesienie o zwycięzkiem spotkaniu, 
jakie I7 ta  dywizya (jenerał-porucznik Tresckow) 
miała pod Beaugency z kolumną francuską, po 
suwającą się w kierunku na Orleans. Czy wojska 
francuskie z któremi walczono, były z Blois, lub 
czy tworzyły części połączonej dawniej pod Le Mans 
armii zachodniej, nie jest jeszcze wiadomem w tej 
chwili. Pewnem jest natomiast, że przy wzmianko­
wanej co dopiero armii, o której wiadomo z prze­
jętego listu byłego jej dowódzcy Kćratrego, że 
przyjęła kilka oddziałów armii Ioarskiej, rozpierz­
chłych po bitwie dnia 2 grudnia, dezercya takie 
zrobiła postępy, że już ledwo jako całość istnieje 
Pełni tu jesteśmy oczekiwania we względzie losu 
połowy rządowej w Tours; tymczasem wiadomo tyl 
ko, że pruska przednia straż ukazała się już w 
bliskości Tours, podczas kiedy część armii księcia 
Fryderyka Karola, o ile wiadomości sięgają, przy 
będzie może jutro pod Blois, 57 kilometrów (około 
7 Va mili) od Orleanu.

Na placu strzelniczym w Wersalu odbyła się one 
gdaj w przytomności J. Kr. Wys. jen. feldzeugmei- 
stra ks. Karola, próba z działem balonowem Krup­
pa, która udała się ku największemu zadowolnie- 
niu oficerów.

Courrier de Lyon ogłasza następne wiadomości 
o przygotowaniach do obrony Lyonu:

Na płaszczyźnie La Croix Rousse, tak jak i do 
koła Lyonu, roboty fortyfikacyjne postępują bardzo 
zadowalniająco. Na prawo do wioski Celuire i da­
lej wzdłuż rozmaitych kolei żelaznych, wiodących 
do obozu Sathonay, w murze obwodowym porobio­
no strzelnice. Naprzeciw Fontaines la Pape wzno­
szą reduty, jak również na wschodniej linii. Nako- 
niec fort przed Cuir i luneta Montessuy wzmo­
cnione są nowemi robotami; znajdują się tam wały, 
które będą osłonięte pewnego rodzaju dachem, po­
krywającym kazamaty. Przed niemi jest głęboki 
murowany rów. W wielu miejscach ulice już po- 
przebijano. Czoło przedmieścia Bresse jest również 
znacznemi robotami zabezpieczone, które zarazem 
panują nad drogą, łożyskiem Rodanu i równiną 
Dauphine. Wszystkie te reduty otrzymują codzien­
nie liczne baterye dział; w okolicy fortu Montessuy 
zauważyliśmy działa odtylcowe, których kaliber 
wynosi około 40 centimetiów. Żołnierze piechoty 
liniowej i kawaleryi, gwardyi ruchomej i narodo­
wej, pracują n ieprzerw anie wraz z p ła tn ym i robo­
tnikami nad przyprowadzeniem do należytego s ta ­
nu obrony Lyonu. Kompanie gwardyi narodowej 
rozsyłają patrole, chodzące od jednego punktu ro­
bót do drugiego, msjące polecenie utrzymywania 
porządku i zapobiegania sporom, jakie mogłyby po­
wstać między płatnymi i bezpłatnymi robotnikami.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 17 grudnia. Ile ciekawych i nieznanych 

szczegółów Dr Wincenty P o l  opowiedział w pierwszej 
swej prelekcyi mianej we środę „O literaturze* z epoki 
najświetniejszego rozwoju romantycznej poezyi, tyle 
znów w wczorajszym wykładzie rzucił nowych poglądów, 
przypominając, jakiemi korytami płynął ten strumień 
poetyczny, jakie były ogniska życia umysłowego i lite­
rackiego i jakie jego pobudki.

Zaraz po upadku powstania, przypadkowem ogniskiem 
stało się Drezno. Tutaj Mickiewicz pisał „Redutę Ordona* 
natchniony opowiadaniem Garczyńskiego, tutaj uzupełnił 
czwartą część Dziadów, tutaj pisał nowe księgi do dzieła, 
które na tle narodowem rozwinięte, miało być równie 
formą jak duchem swojskie, samorodne i narodowe; 
czuł bowiem Mickiewicz potrzebę stworzenia takiego 
poematu, któryby w niczem nie był naśladownictwem 
obcych wzorów. Poczęcie Pana Tadeusza sięga daleko. 
W Dreźnie, poemat te n , którego kreacya przechodziła 
różne fazy, uzupełniał zię, a w Paryżu miał się wykoń­
czyć. Znawca języka i stylu rozpozna łatwo w różnych 
częściach Pana Tadeusza jego genezę. Z razu poeta 
idzie jeszcze za śladem Krasickiego. Następnie dopiero 
oskrzydla opowiadanie swoje wstępem i wprowadza po­
stać Robaka, niemal tę samą a przynajmniej z jednego 
poczucia wysnutą co Konrad W allenrod, co Gustaw i 
Konrad z Dziadów. Prelegent znajdował się u Mickie­
wicza w licznem gronie, gdy wszedł Domejko. Adam 
wtedy czytał zgromadzonym ustęp z Pana Tadeusza 
o Domejce i Dowejce. Zagadnięto go, czy to poemat hu­
morystyczny? Mocno uczuł się dotkniętym Adam. Obok 
Miokiewicza stała nieodstępna postać Odyńca. Ile naj­
czulsza m atka, ile waleczny żołnierz chrześciański ma 
miłości, tyle ma jej Odyniec. On to jednoczył drużynę 
poetów, goił bole i tęsknotę, zachęcał do pracy, za­
przyjaźnił wszystkich, on przeniósł na tułactwo tradycyę 
Promienistych czyli Filaretów podawania ręki pracującej 
młodzieży. I dzisiejszego odczytu, rzekł prelegent, podo- 
bnyż cel. W ten czas Odyniec pisał Mszę polską, która 
nigdzie nie wyszła. Ulubieniec Mickiewicza Garczyński, 
pisał poemat „Młodość Wacława*. Sam prelegent wów­
czas dopiero zaczął swój zawód poetycki w Dreźnie, jak 
my przypomniemy, Pieśniami Janusza.

Rozpowszechnia się błędne zdanie i zuachodzi przy­
stęp nawet do dzieł historyi literatury, a nawet do ka­
tedr, że Polska nie miała narodowego piśmiennictwa, 
że dopiero szkoła romantyczna stwarza narodową poezyę,

nagle wybłyska geniusz Mickiewicza, od którego da­
tuje się literatura narodowa.

Ludzie wyznający tę teoryę, szukali, kogoby postawić 
na tym pomoście pomiędzy obcą klasyczną a romanty­
czną narodową szkołą: stawiali na nim to Niemcewicza, 
to Brodzińskiego, to Aleksandra Fredrę, to innych.

Jak we wszystkiem, tak zwłaszcza w życiu duchowem 
narodu, trzeba szukać tradycyi, aby zrozumieć wzrost, 
początki i przebieg prądu duchowego.

Prąd ten poezyi zaczyna się już z legionami. Od 
pieśni legionów rozwija się w czasie wojen napoleoń­
skich. To samo tchnienie, które przebiegło Europę, któ­
re poruszyło Niemców stawiających czoło wojskom fran- 
cnskim, wnet w odmiennych warunkach wznieciło się 
w Polsce. W Niemczech miało charakter patryotyczno- 
rewolucyjny, w Polsce cechę czysto patryotyczno-naro-

słości, bywają także i satyryczne.
Młodzież wszędzie się stowarzysza: formują się gro­

na w Krakowie, Lwowie, Kamieńcu, W ilnie i Warsza­
wie, a nawet w Niemczech, wprawdzie na wzór bur- 
szostwa, wszelako pod nazwą Polonii, młodzież nasza się 
łączy, a ta jej nazwa wskazuje dążność. Przez wszy­
stkie te rozrzucone grona przebiega magnetyczny prąd, 
nie ma między niemi związków, a jednk książka lub 
piosnka przechodzi kołem i wzbudza życie , bo w niej 
umieją czytać między wierszami. Po r. 1830  do W iel­
kopolski przenosi się ruch umysłowy. Najpierw salon 
ks. Antoniego Radziwiła daje popęd, wnet też dwóch 
mężów tu występuje i dopełnia teg o , czego dokonał 
Czacki na Wołyniu, Ossoliński dla Lwowa. Mężami ty ­
mi wysokiej zasługi i głębokiej nauki są Edward Raczyń­
ski i Tytus Działyński. We Lwowie ks. Henryk Lubo­
mirski kończy dzieło Ossolińskiego, który zebrał książ­
ki i zrobił fundacyę, ale ks. Henryk urządza i stwa­
rza z tego materyału bibliotekę. Do grona młodzieży 
grupującej się koło Bielowskiego i dwóch braci Bor­
kowskich przybywa zastęp poetów emigracyjnych. Prze­
bywają w Galicyi Goszczyński piszący w Lubieniu u 
u Ludwika Jabłonowskiego Sobótkę, Gosławski, Ma- 
gnuszewski i tylu innych. Znika już ballada i roman­
ca,  ̂ zgoła wraca forma naśladownicza a odradza się pieśń 
wojskowa pieśniami Ułana, a my znów dodamy, zwłasz­
cza Janusza. Dziś już wiele nazwisk zapomnianych, 
którym największa należy się zasługa. Adam Rości- 
szewski, którego imie dziś mało komu znane, w Żnra- 
wiczkach niegdyś) Stanisława Orzechowskiego, zajmuje 
się gorliwie sprawami słowiańskiemi, zawiązuje stosun­
ki z Czechami, Szlązakami, Słowakami i Serbami i ob- 
znajamia uczonych słowiańskich z skarbami literatury 
polskiej, przesyłając im całe biblioteki.

Gwalbort Pawlikowski z Medyki bibliotekę swą i zbio­
ry wzbogaca. Kajetan W incenty Kielesiński daje pierw­
szy popęd archeologii, wydaje słownik archeologiczny, 
a przytem zbiera ryciny. Medycyna jemu winna ogrom­
ne zbiory specyalne. Obowiązkiem jest ludzi należących 
do schodzącego pokolenia —  kończy prelegent — zdać 
dokładną sprawę z prac, usiłowań i pobudek, jakie po­
ruszały ich pokoleniem, gdyż na nich cięży także od­
powiedzialność za owoce tego pokolenia.

Nie zdoławszy pomieścić wspomnień z tej krótkiej chwili 
jaką sobie obrał, a w której byl sam uczestnikiem, prele­
gent zostawił nadzieję z natężoną uwagą chwytającym jego 
słowa słuchaczom, że |przy innej sposobności dopełni 
tego obrazu.

W Muzeum Techniczno-przemysłowem odbędą się 
jutro w niedzielę d. 18 następujące wykłady:

Od godz. 4ej do 5ej prof. J a b ł o ń s k i :  „O techni- 
cznem zużytkowaniu drzew krajowych* (wykład pier­
wszy).

Od godz. 5ej do 6ej docent Dr B o c h e n e k :  „O w pły­
wie zaprowadzenia machin na położenie klas robotni­
czych*, wykład drugi.

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojej płci.
—  Wspomnieliśmy ju ż , że na tutejszej scenie ukaże 

się komedya trzechaktowa „ Fircyk w zalotach“ wier­
szem przez Franciszka Z a b ł o c k i e g o .  Przedstawieni® 
to odbędzie się jutro w niedzielę. Komedyę tę druko­
waną w Warszawie poprzedza dedykacya królowi Stani­
sławowi Augustowi, która była odczytana przy podaniu 
jej na jednym z obiadów czwartkowych. Za godło tej 
komedyi wziął Zabłocki ten wiersz Horacego:

Respicere exemplar vitae, morumque jubebo. 
Doctum imitatorem et vivas hinc ducere voces.

Obsadzonem jest jutrzejsze przedstawienie następnie 
Podstolina, p. Hoffmanowa; Klaryssa, panna Maj; Aryst, 
p. Wolski; Fircyk, p. Benda; Pustak, p. F iszer; Świ­
stak, p. Siedlecki; Prawnik, p. Ładnowski (ojciec); Lo­
kaj, p. Bogucki.

T „ D5 , ^ am ® e l c i k n w s k i  docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego będzie miał w poniedziałek o godz. 6ej 
wieczór odczyt publiczny o „Irydionie* Krasińskiego, 
w sali Towarzystwa akademickiego wzajemnej pomocy.

W poniedziałek o godzinie 6ej wieczorem odbę­
dzie się w Starej Resursie ogólne zebranie członków 
w celu wybrania prezesa i gospodarzy.

- Na rzecz wdowy i sierot po utopionym adjunkcie 
w Milówce, otrzymaliśmy pod głoskami S. U. 5 złr. i 
z Tuchowa pod głoskami M. H. 5 złr.

Towarzystwo śpiewu daje w poniedziałek 19go  
wieczór muzykalny w sali redutowej. Program obejmuje 
w sobie: chór męski Stunza, solo basowe, kwartet smycz­
kowy (4ta sonata Beethovena), chór męski Mullera, 
duet na sopran i baryton z Belizaryusza Donizettego, 
solo skrzypcowe, śpiew na tenor z towarzyszeniem chóru 
m ęzkiego, mazurek Troszla na sopran i chór męski 
Engelsberga przy fortepianie.

—  P. Stanisław Taborowski uczeń konserwatoryum 
brukselskiego, który jako skrzypek zjednał sobie talen­
tem swym rozgłos w stolicy i miastach stołecznych  
Rosyi, ma w przejaździe swym ze Lwowa, gdzie obe­
cnie daje koncerta, zatrzymać i dać się poznać w mie­
ście naszem.

—  Wczoraj zrobiliśmy wzmiaukę niedokładną o ma­
pie zaćmienia słońca wystawionej za oknem księgarni 
Fnedleina. Mapa ta jest roboty prof. Dr Karlińskiego 
dyrektora obserwatorium astronomicznego, który nam 
udziela następujących o tem zaćmieniu szczegółów:

Zaćmienie słońca przypadające we czwartek d. 22 
b. m. po południu będzie widzialnem, jeśli pogoda po­
służy, w całej Europie, z wyjątkiem północnej Skandy-

AfrTCe1 ArabiiCn0i W.Schodniel  cz«ści EosU ’ w Północnej Airyce, Arabu i Azyi mniejszej, nareszcie w małej
cząstce Ameryki północnej. Zaćmieniem słońca c a ł k o -  
w i t e m  będzie tylko dla mieszkańców 23  mil szero­
kiego pasu ciągnącego się przez południowe kończyny 
portugalu i H iszpanii, północną kończynę Marokku, 
Algier, Tunis, Sycylię, Kalabryę, północną Grecyę, Tur- 

Ery m 1 kraje Kozaków czarnomorskich i dońskich 
a do Jekatarińska i Ujścia Bystrjańskiego na półno­
cny wschód od Nowego-Czerkaska. Natomiast wszędzie 
gdzieindziej, a więc i  u nas w Galicyi i na Bukowi­
nie będzie tylko zaćmieniem c z ę ś c i o w e m, ale bardzo 
znacznem. Podzieliwszy bowiem średnicę pozorną słoń­
ca na 1 2  części równych, zwanych pospolicie ca lam i 
mieć będziemy w okolicy Mysłowic 9-94 , w okolicy 
Suczawy 10-75 cali zaćmionych, tak iż w chwili środ­
ka zaćmienia widać tylko będzie wązki sierp słoneczny 
rogami na dół zwrócony. W Krakowie zacznie się to 
zaćmienie na pół minuty przed godziną pierwszą p0 
po udniu, a rosnąc z wolna od zachodu ku wschodowi 
dosięgnie swej największości (cali 10 czyli */6 tarczy) 
o godzinie 2 minucie 14; po czem światła słonecznego 
coraz więcej przybywać zacznie i koniec zaćmienia 
stąpi o godzinie trzeciej minut 2 8 T , to jest na 
godziny przed zachodem słońca.

Następująca tabelka obejmuje chwile początau i koń­
ca zaćmienia, oraz jego wielkość, dla innych miejsc w 
Galicyi. Chwile podane są w czasie średnim każdego 
z tych miejsc.

na-
pół-
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Biała
Sącz
Tarnów
Krosno
Rzeszów
Nisko
Sanok
Przemyśl
Sambor
Lwów
Sokal
Dolina
Stanisławów
Brzeżany
Biody
Kołomyja
Tarnopol
Czortków
Czemiowce
Suczawa

początek koniec wielkość

g. 0 m. 54-6 g. 3 m. 24-1 cali 10-0
1 3-9 3 32-0 101
1 5-5 3 34-3 10-0
1 9-9 3 37-8 10-1
1 10-9 3 38-3 10-1
1 11-4 3 38-2 1 0 0
1 12-7 3 40-3 10-2
1 15-7 3 42-8 10-2
1 18-0 3 45-0 10-2
1 22-3 3 48-5 10-3
1 22-7 3 48-3 10-2
1 23-0 3 50-0 10-4
1 26-9 3 53-4 10-4
1 27.3 8 53-2 10-4
1 28-4 3 53-6 10-3
1 28-9 3 55-5 10-5
1 31-2 3 56-5 10 4
1 32-7 3 58-4 10-5
1 34-3 4 0-3 10-6
1 36-4 4 2-8 10-7

tych dat i mapy Galicyi łatwo sobie
oraz

wielkość zaćmienia dla swej siedziby.
W biełącem stoleciu widać będzie u nas jeszcze za­

ćmienia słońca w r. 1873 (maleńkie), 1874 (pół tar­
czy) 1880 i 1882 (maleńkie), 1887 (wielkie o wscho­
dzie'słońca), 1890 (półtarczy), 1891, 1896, 1899 i 
1900 wszystkie niewielkie.

— L w ó w  16 grudnia.
(E) Wczoraj zgorzała tu ze szczętem fabryka nafty 

p. Miączyńskiego. Przy tej sposobności zauważano szcze­
gólną niedbalość organów ustanowionych do czuwania 
nad bezpieczeństwem od ognia. Już bowiem około 9ej 
wieczór spostrzeżono silną łunę w okolicy kościoła St. 
M aryi Magdaleny, a myślano powszechnie, że pożar jest 
gdzieś za rogatką lub na wsi, ponieważ nikt w mie­
ście się nie ruszał, a strażnik z wieży ratuszowej nie 
dawał znaku. Dopiero około godz. 9 3/ t  zbudził się snać 
stróż bezpieczeństwa ze snu sprawiedliwych, i jako 
wielką nowinę ogłaszał tubą to, o czem już wszyscy 
wiedzieli. Dziwnym też jest nieład w naszych spra­
wach miejskich. Bada miejska, której dni są policzone 
zdaje się już wcale nie troszczyć o dobro miasta. Nie 
podobna nie przyznać, iż straż ogniowa pod energi- 
cznem kierownictwem p. Prauna bardzo jest przydatną 
i bardzo dobrze ratuje pożarem zagrożone budynki, gdy 
już jest na miejscu. Ale zanim przybędzie, cały budy­
nek do szczętu może się spalić, ponieważ nadzór ognio­
wy jest niedostateczny.

W mieście naszem wychodzi od niedawna pisemko, 
poświęcone sprawom teatralnym pod tytułem : K u r y e r e k  
teatralny lwowski. Od niejakiego czasu pojawiły się 
w tym organie Dyrekcyi teatru polskiego artykuły, wska­
zujące swoim stylem i ułożeniem, jako autora, jednego 
z tutejszych redaktorów, który także jak wieść niesie, 
miał niejaki udział w procesie Dobrzańskiego z Dzien­
nikiem Polskim. Artykuły te smagają nielitościwie ró­
żne znane u nas osobistości, a nawet nie oszczędzają 
osoby swego autora. Bównocześnie z pojawieniem się 
tych artykułów w Kuryerku ustały nagle zupełnie 
krytyki teatralne w dzienniku, którego redaktorem jes 
ów przez opinię wskazany współpracownik Kurjerka. 
W pewnem towarzystwie dziwiono się w obecności owego 
redaktora, z jakiej też przyczyny nie umieszcza już 
recenzyj teatralnych w swoim dzienniku. „Nie piszę o 
teatrze," była jego odpowiedz' „bo źle nie chcę, a do­
brze nie mogę.“ Lecz o dziwo! Nazajutrz pojawia się
sążnista roceuzya sztuki w teatrze przedstawionej, w 
której nie szczędzono pochwał dyrektorowi teatru. Jako 
nrzvczvne tego nagłego zwrotu podają, iż p. Miłasze- 
wski z równego powodu w dniu poprzedzającym obja­
wił był zdziwienie. .

—  U lo w y  S ą c z  9go grudnia.
(X  Y.) Dnia 8 bm. wyprawiła tutejsza młodzież 

szkolna na dochód Czytelni mieszczańskiej wieczór de- 
klamacyjno- muzykalny pod kierownictwem nauczyciela 
muzyki p. Swobody, a dochód uczynił 40 złr. na chwi­
lowe pokrycie wydatków zakupna książek i dzienników. 
Z sztuk grane były: „Marsz i kadryl" Swobody; „Nie­
ma z Portici" Aubera; Juxpolka Paby; Podpuri Hały- 
ckie Knipla. Z pośród grających celowali grą poprawną: 
pp. Pęksa na klarnecie, Kopyściański na Wiolonczeli, 
Jana na Skrzypcach i Budnicki na flecie. Deklamowano: 
„Przeczuci śmierci", Bitwa pod Grochowem" i „Wach­
mistrz Dorosz", ostatnią z tych deklamacyj oddał p. 
Musiał z należytym wyrazem. Wreszcie odśpiewano: 
„Biały orle" i „pijmy zdrowie kraju"; pierwszy z tych 
śpiewów, z powodu nagłych przejść nie zbyt jest łatwy 
do wykonania, że się jednak powiódł należycie, w tern 
zasługa p. Swobody. Wśród gości widzieliśmy kilka 
osób ze wsi. Huczne oklaski nagrodziły te dobre chę­
ci młodzieży. Nie od dziś znana jej nam ofiarność; 
udowodniła ODa dążność swą ku popieraniu ludu, roz­
dając pod kierownictwem ucznia 8ej kl. p. Bodakiewi- 
cza już od lat 2 książki między włościan okolicznych.

—  Prezesem Bady powiatowej Żydaczowskiej wybra­
ny ponownie p. Wincenty P o d l e w s k i ,  zastępcą jego 
p. Konstanty P i e t r u s k i .

—  Prezesem Bady powiat. Zaleszczyckiej wybrany 
został p. Stan. B y k o w s k i  właściciel dóbr, a jego 
zastępcą X. Teodor L i s i e w i c z  dziekan r. g r . ; człon­
kami Wydziału: Leoncyusz W y b r a n o w s k i ,  Jakób 
B o m a s z k a n ,  adjunkt sądowy W o r o n i e c k i ,  nota- 
ryusz S z a d k o w s k i  i włościanin B a d e cki .

— Do Bady powiatowej Jaworowskiej wybram zo- 
tsa li: z dworów: Kaz. A n d r o s z o w s k i ,  Kajetan 
E m i n o w i c z , Seweryn H o r o c h, Stan. H a g e n, 
Adam Ł u c k i ,  Kajetan K r o k o s z y ń s  ki,  Abraham 
O r a n g e ,  Jan S z e p t y c k i  poseł, i Szczęsny T r o j a -  
c k i ;  z miast: Dr Adolf P r y d b e r g ,  burmistrz z Kra- 
kowca D y c h d e l e w i c z ,  notaryusz H o ł u b ,  aptekarz 
Z a c h o w i c z ,  pocztmistrz Ł a b ę c k i ;  z gmin wiej­
skich: 7 włościan i 5 księży obrz. gr.

  Prezesem Bady powiatowej Tureckiej, wybrano po­
nownie p Alojzego S t r z e l e c k i e g o ,  zastępcą także 
ponownie p. Karola B a r t o s z e w s k i e g o ;  członkami 
Wydziału- pp. Alberta S t r z e l e c k i e g o ,  Emunda D o e -
n i n g a ,  J ó z e f a  D o b o s z y ń s k i e g o ,  Emila W a j d o w -  
s k i e g o ,  Grzegorza C z a j k o w s k i e g o ;  zastępcami: 
pp. Prane. K i e r n i g a ,  Eligiusza S o b o l e w s k i e g o ,  
Jana P a l n a r o  w i c z a ,  Bolesława P r z e s t r z e l -  
s k i e g o  i Jędrzeja M i n k o w i c z a .

—  Do Bady powiat. Bireckiej wybrani zostali z dwo­
rów: Jan P o r ę b a l s k i  rządzca dóbr, Józef N o w o ­
s i e l s k i  z Wojtkowy, Franc. T e r g o n d e  z Horo- 
szówki Ludwik L a s k o w s k i  z Wojtkówki, Wład. 
M ł o t k o w s k i  z Truszowiec, Byszard P i o ś c i e r o w -  
s k i  z Kuźminy, Józef J a w o r s k i  z Malawy, Klemens 
N o w o s i e l e c k i  z Grąziowy, Kajetan G u s z k o w s k i  
z Nowego miasta, Innocenty K o w a l s k i  z Birczy i 
Mieczysław K o z ł o w s k i  z Łodzinki.

—  Wybory do Bady powiatowej Samborskiej wypa­
dły następnie: Prezesem po zrzeczeniu się wyboru ze 
strony p. Ludwika D o l a ń s k i e g o  z Bakowej dotych­
czasowego prezesa, wybrano jego zastępcę dotychcza­
sowego Dr Karola P a w l i ń s k i e g o ,  a zastępcą p. Kon 
stantego P a w l i k o w s k i e g o  z Brześcian; członkami 
Wydziału z grupy wiejskiej: Dra Teodora S ze m o l ow­

a k i e g o ,  burmistrza w Samborze; z grupy miejskiej: 
adwokata Dr W o ł o s i a ń s k i e g o ;  z grupy dworów: 
X. Hermana K u l i s  za  dyrektora szkoły żeńskiej; z ca­
łej Bady: posła Michała P o p i e l a  niegdyś burmistrza, 
i Zenona S e r w a t o w s k i e g o  z Rajtarowie; zastępca­
mi członków Wydziału: pp. Jan B a r a n i e c k i  z Sza- 
dego, Tomasz C h m i e l e w s k i  mieszczanin Samborski, 
K a s p e r e k  notaryusz, Dr Jędrzej M a k s y m o w i c z  
lekarz, Michał Ł o p u s i e w i c z  wójt z Olszanika i Lu­
dwik B a l i c k i  z Wykota.

— Do Gaz. Naród, donoszą z Potylicza w powiecie 
Bawskim, że panuje tam wielka zawiść mieszczan do 
księży ruskich, a w skutku procesów proboszcz Piotr 
Borowiec i wikary Włodzimierz Borowiec zostali zawie­
szeni przez władzę kościelną i niewolno im pełnić obo­
wiązków kapłańskich. Gdy mimo tego proboszcz wystą­
pił d. 4 grudnia ze mszą, mieszczanie wpadli do cer­
kwi i wyprowadzili księdza z kościoła.

— Z Kut piszą do Gaz. Naród., że Dymitr Soro- 
chan wójt w Wierzbowcu zaproszony wraz z bratem 
swoim Bazy lim na wesele do pewnego wieśniaka zastał 
tam Aleksandra Gordeję z żoną, z któremi zostawał w 
niezgodzie. Kłótnia ponowiła się i Gordeja został wy­
pchnięty z chaty wraz z żoną. Gdy Sorochan wracał 
z bratem nocą, rzuciło się na nich pięciu ludzi z pał­
kami. Bazyli lubo powalony na ziemię zdołał ujść, a 
wróciwszy z pomocą, by brata ratować, zastał go stra­
sznie zamordowanego. Zabójcy skalpowali go, to jest 
zdarli mu z głowy skórę i twarz okropnie pokrajali, a 
nadto połamali w nim kości. Udano się natychmiast do 
mieszkania Gordei, którego uwięziono wraz z dwoma 
synami i dwoma krewnymi. Przyznali się oni do zbrodni.

  Donoszą nam z Wiednia, że wczoraj zastrzelił się
podpułkownik John brat byłego ministra wojny.

  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk
pięknych przy ulicy Brackiej ped L. 157, otwarta co­
dziennie od godz. l i te j  do 4tej.

  Dnia 16 grudnia pochmurno i mglisto; termo­
metr od -+• 0°.8 doszedł do -j- 6°.2 B. Barometr idzie 
w górę; wysokość jego o godz. 6ej rano dnia 17 gru­
dnia była 328-67, termometru - r  3°.0 B. Wiatr za­
chodni słaby.

— W niedzielę dnia 18go grudnia, Oczekiwanie 
Najświętszej Maryi Panny; w poniedziałek dnia 19go 
grudnia, Śgo Nemezeusza męczennika.

Gospodarstwo przemysł i handel.
P e s z t  15go grudnia.
Ceny pszenicy stalsze, wywóz znaczuiejszy.
Płacono za pszenicę od 5-35 do 6-10, żyto chociaż 

spokojniej utrzymuje się w cenie od 335  do 3-40 za 
80 f., jęczmień stale od 2 40 do 2-80, owies od 2-30 
do 2-35 za 50 funt.

W r o c ł a w  15go grudnia.
Pszenica w miejscu wagi 88 funt. po 93 srgr., żyto 

84 f. po 64 srgr., owies 50 f. po 34 srgr., rzepak 
150 funt. brutto 284 srgr., olej rzepakowy na gru­
dzień i styczeń po 15 talarów, spirytus ua grudzień i 
styczeń po 15 */8 talara za 1000 trallesa.

Przyjechali do Krakowa od Idy o do 17go grudnia.
HOTEL SASKI: Aleksander Dydyński wlaśc. dóbr 

z Raciborska, Anastazy Benoe z Niego wici, Józef Woj- 
cikiewicz z żoną z Kongresówki, Witold Suchowolski z 
Warszawy, Kazimierz Dzieduszycki wł. dóbr ze Lwowa,
Wiktor Kotarbowicz z Warszawy, Karol Rogawski wł. 
dóbr z Galicyi, hr. Stefan Potocki właśc. dóbr z War­
szawy, hr. Pelagia Potocka właśc. dóbr z Warszawy, 
hr. Stanisław Potocki wł. dóbr z Galicyi.

HOTEL POLLEBA: Walf kupiec i Nachocki kupiec 
z Biały, Dąbski właściciel dóbr z Galicyi, P. Górecki 
Kupiec z Gliwic, Prydecki z Kongresówki, E. Łakowski 
z Wiednia, Wilkoszewski właśc. dóbr z Bystry, Kon­
stanty Popiel właśc. dóbr z Kongresówki, T. Brandeis 
kupiec z Wiednia, Hosar i Fulda ze Sziąska, Lichten 
stein kupiec z Prus, Dr Passagnoli z Bielska, S. Heller 
kupiec i C. Bernucz kupiec z Morawy, Antoni Piernik 
z Warszawy, J. Puchs kupiec z Wiednia, M. Peigl ku­
piec z Pragi, Oferma a oficer z Bzeszowa, Herszkowic 
z Tarnowa, Maciej Górski właściciel dóbr z Galicyi, 
Franciszka Zawilska z Wadowic, Józef Śliwiński z Ma­
chowa A. Kon kupiec z Wiednia, E. Scholz kupiec z 
Wiednia, Z. Myszkowski z Galicyi, C, Klausner kupiec 
z Pragi.

( W a d e s i ł a u e ) ,

Niech nikt nie pominie przeczytania dzisiejszego o- 
głoszenia fabryki zegarków „Filipa Fromma w Wie­
dniu". Można się zgłaszać do niego o wymianę starych 
zegarków i nabywanie nowych. Reparacye wszelkiego 
rodzaju wykonywują się tamże jak najlepiej, i każdy 
zegarek wygląda potem jak nowy.

P r z e g lą d  P o lity c z n y .
Depesze Telegraficzne.

M o n a c h i u m  15 grudnia. Izba deputowanych 
wybrała do wydziału dla trak ta tu  związkowego 8 
deputowanych katolickich, 4ch liberalnych. Ju tro  
wybierze jeszcze dwóch, gdyż dziś nie można było 
uzyskać większości.

M o n a c h i u m  15 grudnia. Z pomiędzy wy­
branych do wydziału związkowego 15 deputowa­
nych, 10 albo 11 są przeciwnikami bezwarunko-

wego przyjęcia traktatu z Związkiem północnym.
Monachium 15 grudnia. Na wczorajszem 

posiedzeniu klubu patryotycznego (separatyści) de­
putowany prof. Greil postawił wniosek, aby pocią­
gnąć do odpowiedzialności ministra L u t z a  za je­
go wczorajszą mowę w izbie, która wykracza prze­
ciw konstytucyi. Klub postanowił czekać, aż mowa 
będzie ogłoszoną drukiem.

Monachium 15 grudnia. Jenerał van der 
Ta n n kazał aresztować biskupa orleańskiego Du- 
panloup, z powodu, jakoby tenże podburzał lud 
przeciw Bawarom podczas opuszczania Orleanu.

£4 arlsrulic 16 grudnia. Karlsruher Ztg pi­
sze: Rada Związku Szwajcarskiego postanowiła pod 
dniem 9 listopada niedopuszczać przechodu Fran­
cuzów z Alzacyi przez Bazyleę i Genewę do woj­
ska francuskiego. Również uchwaliła Rada związ­
kowa d. Igo grudnia zakaz przechodu oddziałów 
niemieckich przez Szwajcaryę, mianowicie koleją 
badeńską, i o tern zawiadomiła rząd badeński.

Bordeaux 15 grudnia. Ze względu na mo­
żność zajęcia przez Prusaków miast nadmorskich, 
rząd francuski ogłosił Ha v r e ,  Di e  p p e i F e c a m p  
w stanie blokady, i zawiadomił państwa neutralne 
o tern postanowieniu z dołożeniem, aby okręty ich 
w ciągu 11 dni opuściły te porty. Celem tego kro­
ku jest niedopuszczenie, aby Prusacy zaopatry­
wali się w żywność dowozami od strony morza. 
Buch podróżnych wstrzymany jest na kolejach z 
Serquiguy do Rouen, z Le Mans do Tours i z An­
gers do Tours.

Lille 13 grudnia. Wieść krąży, że jenerał 
F a i d h e r b e  zdobył znowu La F ć r e  i wziął 850 
jeńców. Według doniesień z Paryża z d. 10 gru­
dnia, bezzasadnemi są obawy o zaopatrywanie Pa­
ryża w żywność. Mąki jest tam obfitość.

Wersal 15 grudnia. Oddziały tutejsze obsa­
dziły ligo  po krótkiej utarczce B e a u m o n t  na 
zachód od Evreux. Nieprzyjaciel, który się ukazał 
pod L a F er t ó,  cofnął się. Ś cigając’nieprzyjaciela 
do Oneques i Mares oddział wojsk W*. Ks. Meklen- 
burskiego, zabrał 13go 2,000 maroderów nieprzy­
jacielskich.

Longuyon 15 grudnia. Wczoraj o godz. lej 
w południe weszli Prusacy do M on t mód  y, zabra­
li 65 dział, 3000 jeńców i uwolnili 237 niemiec­
kich jeńców, między którymi 4ch oficerów. Strata 
nasza podczas bombardowania mała.

Fontaine 16 grudnia. B e l f o r t  dzielnie 
się broni i robi częste wycieczki. Wzięliśmy las 
pod Bormot, Grand-Bois i wieś Autelmans ze stra­
tą 2ch oficerów i 79 żołnierzy. Nieprzyjaciel stra­
cił w samych jeńcach Igo oficera i 90 szeregow­
ców.

Brnksella 14 grudnia. Czterech jeńców fran­
cuskich, którzy uszli z Niemiec do Holandyi i stam­
tąd byli wydani Prusakom, zostało r o z s t r z e l a ­
nych.

Haga 15 grudnia. Donoszą z Paryża lOgo: 
Ponieważ grzebanie poległych w d. 7 nie było 
skończone, przeto na żądanie ambulansu dzienni­
karzy francuskich, umówiono się o zawieszenie 
broni w d. 8 tm.

Londyn 15 grudnia. Times mniema, te  król 
Holenderski znał już od niejakiego czasu zamiar 
Prus wypowiedzenia traktatu z r. 1867, gdyby kon­
sul francuski nie napotkał na przeszkody w uła­
twianiu uchodzenia jeńców francuskich. Times do­
daje, że Anglia nie może sama jedna podtrzymy­
wać pokoju Europy, a na nieszczęście jest rzeczą 
wątpliwą, czy m ocarstwa inne będą nas podpierać. 
Standard  nie sądzi, aby Anglia przystała  na 
wzięcie Luxemburga przez Prusy, na przypadek 
gdyby Lotaryngia pozostała francuską. Morning 
Post pisze: Zachowanie się Anglii jest proste. 
Musi ona zawiadomić Prusy, że nie przyznaje im 
prawa wypowiedzenia traktatu londyńskiego. Praw­
dopodobnie Rosya zaproponuje następnie konfe- 
rencyę. Daily News radzą, aby kwestyę luxembur- 
ską rozstrzygać zazem z wschodnią.

L o n d y n  16 grudnia. Podpisy tutejsze na po­
życzkę niemiecką związkową wynoszą 7% milio­
nów funt. sterl.

Ftorencya 15 grudnia. Zapewniają, że król 
Amadeusz wsiędzie dziś w Spezzia na okręt i od­
płynie z eskadrą hiszpańską do Kartageny. Dwa 
okręty wojenne włoskie będą mu towarzyszyć jako 
eskadra honorowa.

Ateny 14 grudnia. Kryzys ministeryalna jest 
przewidywana. Król wzbrania się rozwiązać Izby. 
Zdaje się, że K o m u n d u r o s  utworzy nowy ga­
binet.

Konstantynopol 15 grudnia. Z powodu ar­
tykułu La Turquie o nabyciu całej Besarabii, We­
zyr oznajmia, iż jest to prywatne zdanie dzienni­
ka. Mówią o zamiarze Porty wcielenia faktyczne 
go Tunis do państwa Ottomańskiego.

Gaz. Wiedeńska przyniosła osnowę oryginalną 
depeszy hr. Beusla z d. 7 bm. do gabinetu rosyj­
skiego w sprawie konferencyi o kwestyę czarno­
morską Zamyka ona poniekąd rozprawy nad tą 
kwestyą, którą rozstrzygnie konfereucya. Dotychczas 
jeszcze nie rozesłano zaprosin do takowej.

Podczas kiedy Gazeta krzyżowa upomina, aby 
utworzenia cesarstwa w Niemczech nie poczytywać 
za przywrócenie dawnego cesarstwa rzymsko-nie­
mieckiego, aby zostawić przeszłość jaką była, nie 
wchodzić w sprzeczność z austryackiemi tradycya- 
mi i nie budować państwa na pojęciach związku 

zymem, gdyż cesarstwo nowoczesne jest pr^te-

stanckiem, urzędowa Provincial Correspondeng że­
gnając parlament, który uchwalił cesarstwo, mówi
0 „przywróceniu cesarza i cesarstwa"...:

Król Wilhelm wydał następującą odezwę do 
wojska w formie rozkazu dziennego:

„Żołnierze połączonych wojsk niemieckich! Ma­
my znów przed sobą nowy okres wojny. Kiedym 
ostatni raz do Was przemawiał, z kapitulacyą Metz 
zniweczoną została ostatnia z armij nieprzyjaciel­
skich, które z początku wojDy stały przeciw nam. 
Od tego czasu nieprzyjaciel z pomocą nadzwyczaj­
nych wysileń, wystawił przeciw nam nowo utwo­
rzone wojska, ajwielka część mieszkańców Francyi 
rzuciła swoje pokojowe zajęcia, którym nie prze­
szkadzaliśmy, i chwyciła za oręż. Nieprzyjaciel 
często przewyższał nas siłą, mimo tego jednak 
znowu go pobiliśmy, gdyż waleczność i karność, a 
oraz zaufanie do słusznej sprawy, więcej warte od 
liczby. Wszystkie próby nieprzyjaciela, aby prze­
łamać linię obsaczającą Paryż, odparte zostały sta­
nowczo, częstokroć kosztem wielu krwawych ofiar, 
jak pod Champigny i pod Le Bourget, ale oraz 
odparliście go z bohatyrstwem, jakiego wszędzie 
dajecie dowody. Armie nieprzyjacielskie, które cią­
gnęły ze wszystkich stron na odsiecz Paryża, wszy­
stkie pobite. Wojska nasze, które po części przed 
niewielu tygodniami stały jeszcze przed Metz
1 Strasburgiem, dziś już wyszły poza Rouen, Or­
lean i Dijon, a obok wielu drobnych utarczek zwy­
cięskich, przybyły do dawniejszych dwa nowe wiel­
kie zwycięstwa — Amiens i kilkodniowa bitwa pod 
Orleanem. Wiele twierdz jest zdobytych, i wiele 
materyału wojennego jest zabranego; mam przeto 
powód do największego zadowolenia, a sprawia mi 
radość, oraz czuję potrzebę to Wam wypowiedzieć. 
Dziękuję Wam wszystkim od jenerała do prostego 
żołnierza. Jeżeli nieprzyjaciel upiera się przy dal- 
szem prowadzeniu wojny, wiem także, że nie prze­
staniecie udawadniać takiego samego natężenia sił, 
jakiemu zawdzięczamy dotychczasowe nasze powo­
dzenia, dopóki nie uzyskamy zaszczytnego pokoju, 
który byłby godnym wielkich ofiar poniesionych 
z krwi i życia.

„Główna kwatera w Wersalu, d. 6go grudnia 
1870 r.

(podpis) Wilhelm.u
Odezwa pomieniona króla Pruskiego zapowiada, 

że nie rychło spodziewać się można końca wojny. 
Wprawdzie oddaje ona pochwały wojsku za dzieła 
już dokonane, ale zachowuje tajemnicę pod wzglę­
dem dalszych działań. Pod Paryżem nic się nie 
zmieniło ostatniemi dniami, ale Prusacy oczekują 
przybycia jeszcze artyleryi oblężniczej i wzmacnia­
ją się pod Paryżem, mianowicie od strony pół­
nocnej przez odciąganie sił wysłanych w północno 
zachodnią stronę Francyi. Pogłoski o wielkich zwy­
cięstwach Garibaldego nie przestały jeszcze być 
pogłoskami.

Wczoraj jeden z korespondentów naszych tele­
grafował nam o prawdopodobieństwie rozwiązania 
bawarskiej Izby deputowanych. Wybór wydziału 
dla sprawy wcielenia Bawaryi do Związku półno­
cnego wypadł tak dalece na przekor rządowi pru­
skiemu i królowi Ludwikowi, iż nie pozostaje in­
nego środka, jak zamach stanu. Rozwiązanie izby 
może nie wpłynąć na zmianę charakteru przyszłej 
izby, bo i dzisiejsza izba była zwołaną po rozwią­
zaniu poprzedniej.

Heraldycy urzędowi w Prusiech łamią sobie gło­
wę nad stworzeniem herbu i barw cesarstwa. Idzie 
o to rządowi, aby nie zagubić pochodzenia pru­
skiego przez przyjęcie dwugłowego orła cesarstwa, 
tudzież, aby przyjęciem barwy czarno - czerwono - 
żółtej nie odnawiać wspomnień r. 1848. Wspomnie­
nia te nie mogą być miłe przyszłemu cesarzowi 
Niemieckiemu, który musiał uchodzić do Londynu 
przed nienawiścią pospólstwa. Barwy niemieckie 
mają być biało - czarno - czerwone, by w nich mie­
ściły się barwy pruskie, biało-czarne.

W sprawie luxemburskiej ani na krok nie po- 
snnięto się dalej. Nie ma dotąd pewności, czy rzeczywi­
ście król Holenderski postawił się ostro wobec pru­
skich pogróżek, lecz wątpimy o tern z tego głów­
nie powodu, iż nie mógłby tego uczynić nie ma­
jąc za sobą stanowczego tświadczenia Anglii. Ga- 
Dinet zaś londyński usiłuje przepłynąć wśród za- 
wikłiń nie utknąwszy o żadną skałę. Zechce on 
zapewne i tę Bprawę wprowadzić na konferencyę, 
gdyż podobnie jak sprawa czarnomorska, polega 
ona na jednoBtronnem wypowiedzeniu traktatu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“
Wiedeń 17 grudnia (pryw.) Delegowani z Ra­

dy państwa wykreślają z budżetu powiększony 
wydatek na jazdę; odmawiają wysłania komisyi 
dla rozpoznania zapasów wojskowych, gdy Węgrzy 
wybrali już taką komisyę. Rzecz to nie do uwie­
rzenia 1 — Utrzymują tutaj, że T r o c h u  gotuje się 
do olbrzymiej wycieczki ku północy, której celem 
byłoby połączenie się z nadciągającą armią jene­
rała F a i d h e r b e s .

Peszt 16 grudnia. W browarze Drehera pod 
Pesztem zrobili dziś robotnicy zmowę. Wysłano 
tam 160 straży policyjnej cywilnej, dla utrzymania 
porządku. Zaszły jednak zaburzenia i wielu ludzi 
jest ranionych.

Peszt 17 grudnia. Wydział budżetowy delega- 
cyi z Rady państwa odrzucił wniosek względem 
nieustającej podwyżki budżetu na jazdę o 268,000

złr., wykreślił z pięciu pierwszych tytułów budże­
tu marynarki 200,000 złr. i powziął do wiadomo­
ści oznajmienie ze strony delegacyi węgierkiej o wy­
znaczeniu komisyi z 16 członków złożonej dla zba­
dania zapasów wojska. Wniosek G r o c h o l s k i e ­
go o przejście do porządku dziennego, odrzucony 
został.

Monachium 16 grudnia. Na posiedzeniu dzi- 
siejszem Izby deputowanych przystąpiono do wy­
brania brakujących dwóch członków do wydziału 
dla sprawy związkowej. Obaj wybrani należą do 
stronnictwa katolickiego (tym sposobem w wydziale 
tym liczącym 15 członków, 10 albo 11 należy do 
przeciwników pruskich).

Monachium 16 grudnia. Hoffmans Corresp. 
donosi, że wiadomość o zamiarze zaciągnięcia przez 
rząd bawarski nowej pożyczki, jest zupełnie bez-

Karisruhe 17 grudnia. Izba deputowanych 
uchwaliła jednogłośnie traktat związkowy.

Bordeaux 16 grudnia. (urzęd.) Pierwsza dywi- 
zya.armii północnej jenerała tL e c o m t e, zabrała 
posyłkę pruską między Ch a u n y  a L a F ć r e i  wzię­
ła stu jeńców. Patrole pruskie ukazały się 14go 
rano w M o n t r i c h a r d ,  cofnęły się na Pont Le- 
voy, poezem zupełnie zniknęły.

Bordeaux 16 grudnia. Depesza ministeryal­
na donosi, że W. K s . M e k l e n b u r s k i  uderzył we 
środę 14go n a F r e t e v a l  (pod Vendome, dep.Loir 
et Chair) obsadził je w nocy, ale Francuzi odebrali 
mu to miasteczko. Książę Meklenburski z wojska­
mi ks. Fryderyka Karola rozpoczął ucierać się po- 
przed Vendome, lecz Francuzi stawiali silny opór. 
Walka trwała do nocy. Strata nieprzyjacielska jest 
wielką. Gwardya ruchoma rozpędziła trzy batalio 
ny bawarkie między B r i a r e  a G i e n  i do Gien 
je zagnała. Nieprzyjaciel gromadzi się pod H a­
v r e  i sposobi się do urządzenia obozu okopanego 
pod Yvetot. Jenerał S o l z powodu zbyt spieszne­
go opuszczenia Tour s ,  przeniesiony został w stan 
rozporządzalności; jenerał M o r a n d y  z powodu 
nieudolności usunięty został od służby. Dekret rzą­
dowy stanowi urządzenie 15 nowych pułków polo- 
wych i 10 nowych batalionów strzelców.

Havre 14 grudnia. Prusacy opuścili tutejszą 
okolicę. Droga do Y v e t o t  wolna.

Haga 16 grudnia. Na posiedzeniu Izby niższej 
minister sprawiedliwości oświadcza w odpowiedzi 
na interpelacyę deputowanego C a s e m b r o o t  
z powodu ucieczki jeńców francuskich, iż pogłoski 
z tego powoda rozpuszczane, są po części prawdzi­
we, wszelako mocno przesadzone. Zarządzono śledz­
two ścisłe tego wypadku. Nie może być mowy o 
wydawaniu jeńców Prusakom, a tern mniej, aby 
takowych rozstrzelano (depesza z Brukselli donio­
sła bowiem, że Francuzi zbiegli z niewoli pruskiej 
do Holandyi, zostali wydani Prusakom, a ci ich 
rozstrzelali). Na interpelacyę deputowanego Sy- 
p es t e i n  odpowiadając minister marynarki, po­
twierdza, że toczą się układy względem ustąpie­
nia Gwinei. Traktat w tej mierze po zawarciu 
swojem przedłożony zostanie Ciału prawodawczemu.

Londyn 16 grudnia. L a u r i e r  wyjechał ztąd 
na Cherbourg do Bordeaux.

Londyn 16 grudnia. Pod względem odpowie­
dzi G r a n  v i l l a  na notę pruską w sprawie L u ­
x e m b u r g a  słychać ze strony świadomej rzeczy: 
Lord Granville oświadcza gotowość swoją łącznie 
z innemi państwami podpisanemi na traktacie, 
wziąść przyjacielsko pod rozwagę skargi Bismarka; 
równocześnie jednak zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwa mogące wyniknąć z jednostronnego roz­
wiązania trak ta tu .

Belgrad 16 grudnia. Vidovdan wita z zado­
woleniem oświadczenie półurzędowego dziennika 
stambulskiego La Turquie, iż Porta pragnie opie­
rać się nadal jedynie na patryotyzmie i przywią­
zaniu ludów swoich. Vidovdan domaga się jednak 
reform, któreby mogły natchnąć ludy podobnemi 
uczuciami. Organa tureckie nie są zdolne, prze­
prowadzić podobne reformy; należy samym ludom 
pozostawić możność polepszenia losu swego. Nie­
chaj zdrowa ta myśl Porty będzie wstępem do 
wielkiego czynu, a wtedy cały Wschód stanie się 
wolnym i bezpiecznym.

K u r * a .  Wi e d e ń  17 grud., godz. 2 min.— 
5%  zjedn. dług państwa banku 56-10.— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 65-35. — Losy z r. I860 
72-10.— Akcye banku 729.— Akcye kredytowe
247 60—. Londyn 124-15. — Srebro 122 50  
Dukat 5-92 —. Lombardy 180-—. — Losy z roku 
1864 113-—. — Akcye franco - austr. 98.50.— 
Napoleony 9-951/*-— Akc. kol. gal. Karola Lndwika 
240.25 — Akcye kol. Lwow.-Czemiow. 190-25. — 
Akc. kol. północ. - wsch. 156.— — Akcye bank. 
związków. (Vereinsbank) 93-—. — Akcye banku
jenerąl. 87- Renta w srebrze 65-35.— Obligu
indemniz. gaL 72-25. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 130-75. — Akcye anglo.-banku 194-50. 
Akcye kol. rządów. 379-—. — Akcye kol. siedm. 
165-—. — Akcye kol. Rudolfa 161-75.— Akc. kol 
Pardubic. 167-50 — Akcye kol. północ. 203’- .— 
Tramway 172-50. — Akcye banku budowy 57-50.— 
Akcye kol. wschód. 86-25.— Akcye kolei Alfóld. 
168-— . — Akcye banku ąnglo-węgiersk. 80-— .— 
Usposobienie giełdy: stałe.

ODPOWIEDZIALNY &KDAKTOB

Kurs papierów »

K ra b ó w  16 grud 
3reb. pol.ft. za too zł 

„ aowoobr „
Unty zast. poi.*kup. 
Banin. poi. too *łr. 
Ruble ros. za too rzr 
Talary pr. ta too tal 
-tanku. pr. u  100 lit 
jrebro nowe auitv. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
•‘ófimpuryały r i l  ,j.
,j gal. listy tas.b..M fc

L. CS*, s cat* wpł 
Luto. aus. *ak. kr. i.

„ 6} bar., rustyk
listy gal, ban. hip

*1
„ czeskie 
„ węgiora.

„ « gahoyi-
,  „ buków.
„ „ suodso.2
Pożyczka gtod. gal. 

J Wyg. pożycz. koL 
l»o alr.Do

i pien iędzy L isty  sastaw /u tądań płaaą
z*daj* płac:} Banku nar. lor 95 tO ~95 30 Kolei sachodn. o. lii. *14 75 114 25

galicyjskie
H

71 50 70 50 „ Pardnbickiej . (67 75 167 25
110 108 — — 78 50 179 90 179 70
116 112 6 |  gal. zakl. kr. wlot. 86 - 85 — „ Galicyjskiej'1. . 439 75 230 50

92 25 91 51 51 węgierskie, los.
5| sakł. kred. austi.

89 — 88 t O „  Czerniowieddej 
Kol. w eg. półn. wsefc. 
ks. Badolfn too f l .  w. »■

191 — 190 60
426 423 106 75 106 25 |f.S 50 156 —
158 i 157 j i j zakł. kred. austr. 162 SO 162 —
183 182 spłać, w 33 lat. 88 75 88 2 b Mte. kol. Alf. dmnań. 168 60 161 -
82i 811 •ł Domin. pań. 1 to fi 119 50 119 — „ „ Koaz.-Boguu. 91 50 91 -

122, 
5 92

121
5 80 Połyczki loteryjne. „  „ Siedmiogrodz. 

„ „  Gisańsktoj.
165 SO 
126 25

165 -
325 75

10 05 9 84 Doty poi. s  f. 1881 210 — 239 - „ „  Wschód, węg. 86 25 86 -
— — T — .  » » 1#5* 88 25 87 76 ktoftj Bank. aug. an. 193 76 192 25

73 TU .  • „ 186: 92 — 91 81 „ ,  angl. wg*. 81 - 80 —
79> 78 ■ o > 186 113 - |12 74 „ Zakł. kred. węg. 83 25 62 75
74 72) „ Oomortntu . 17 26 - „ banku frank, r,ru t 97 50 97 _

242 237 „ Kredytowe . 162 - 161 50 B „ węgiorsklsgc 63 — 62 —
192 189 „ legi. par. na i 

„ Bjigcia Balm
96 -  
99 -

94 -
37 -

J U hrąj. galicyj. 
we Lwowk — — , _r

— — _  „ ,  Palfy 
„ ks. Klatv . . 
„ hr. 3t. Gonol: 
,  miasta Budy.

28 - 26 - s wiod.d. obi. płot,. 00 _ 98 -
— — — — 33 ■ 31 - ,  galic. hipotece.

sŁiiMtr swiait&rn«i
— - — _

e J  \ 16 50
*6 -

9.3 — 92 50
130 --

4 7  a  1 
30 -

fl "toJtl ■ iwi^wIUk
„ dla obrot. ogól. 131 —

. 56 15 56 05 B x*. Windischsę. 21 20 - „ Tow. han. pł. leś. 31 50 31 _

. 64 45

. 96 •••
65 35 
95 —

„ hr. Waldstaiii 
„ hr. Keglevicfc

20 -  
16 -

18 -  
14 - Oblig. piarwszeństw.

95 — 94 — „ Rudolfa 15 _ 14 — KoL Ces. E li. &{ as
78 25 77 76 4*e. bank i  przsm. loo fi. k. ffl _  — —» __
72 75 72 25 „ (sr. pr. too ił. w.a- 93 25 93 -
71 60 70 76 śankL naród, austr 729 - 72' (Emu. I86t)„ „ „ 93 — 82 60
75 50 74 76 óakładu kredytów 246 76 246 60 olei raąd. St. 500 fr

.  .  EmU. 1867 „ 
Kol. połcd. Sś. 500 f:

135 50 134 50
— — - — żosiiijji nar. na Dur. 

Kolepófs.Fordyna.
543 -  
21-30

541
2025

134 —
113 -

131 50 
112 75

V 3 60 1(3 - „ fz*duu«j fr.-a. 378 60 377 60 „ Hfcay .270-14746 236 - 234 -

fol. pół. O.P.lOGfl.i.iift 
„ „ „ aa loo U. w. a.

, wsreb. 5! „ „ 
Sol. zachód. Czea. u  
too fl.a.w.sr.iooa.w.8. 
Kol. połnd-pół. nim.
-  s | — za loo fi. 
-■ — w zrebrzo »
■ tol. Gal.K.Ł.3oofl.w.a.

w zrebrzo 55 sa loc 
Sol. Gal- K. L. Esnia.Il. 
Kol. Lw. Oz. po siki fi.

(w *r, 5 J za fi. 100 
„ „ „ Emigya 1887. 
Sol. 1 Sied. fi. *00 a. w. 
s*. Bndolia po soo fi.
— (war.po5izall.too 
„ p6łn.czea.po»oofi. 

» »  P« 5J za 100 „ 
-o*. Żegl. war. na Dna.

n  fl. 100 m k. 
’.astr. Loyd fi. loom.h.
Tow. praga. praum. łei. 

po *00 fi. 
Waluty. 

:«aarakie korony , .
„ dukat na wagt 
„ — obrąoaS . .

Joto al marco 
iapoleondory . . . 
-Vyderyk! . . . .  
Gułdory (niemieckie 
S ra tn u . a&cUiaki

iędajij
90 76 
87 

104 76

92 25

90 26 
86 -  

104 60

92

10J -  
99 -

78 -  
88 —  

87 -

90 -

93 —

102 -

6 92 

9 97

12 66

?Jaos

101 50 
98 60

88 60

101 60

6 90 

9 96

12 45

łgdąj*
imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . . . 122 76 122 50
Srebro, kupony. . . 122 50 -.23 -
Talary związkowo . _  _ _. _
?ru#. bilety kas. . . 1 82 18150

L w ó w  15 grudnia
Dukat holenderski . 5 85 6 78

„ cesarski . . . 
Półimpery&ł rosyjski 
Itobel srebr. rosyjski

5 90 5 83
10 15 10 —
1 96 1 90

„ 1 l>ap- . » laiar pruski . . . .
1 69; 
1 83

1 58 
1 82

Ukty s. To. kr. gal. 6| 78 60 78 -
» » *ł 70 60 70 _

listy sast. banku bip 86 50 86 —
Dbligl indem. b. kop. 73 25 72 30
&&eye hol. gal. b. feujs 240 - 239 —

„ „ Iwow.-cser. • 91 50 190 60
hkoyo Banku hip. gai. 112 - 110 50

hVo-ran. 15 grudn
: list; *ast. 1 ser. rab. 92 09 91 76

„ * eer. „ 89 42 89 -
kupon „ _ _ 1 911

< dsty zastawne nowe 87 33 87 —
kupony

'.dsty iikwioac. „ 73 18
2 38| 
73 85

aupoa „ — -  155
Kolpj warsz. wieć „ — — 73 -

* nart* być. „ 69 _  _
, wa*s». torear. — — — —
.  .  łódzka 101 - 100 —

Pociągi osobowe .\ odcbod*4 
na kolejach ieiaanjoh.

o Krakowie: lwowski
„ „ miesza.
„ wielicki
„ wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, myałowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz 
krakowski

miesz

Pnychodsą,

w Wieliczce: 
m Tarnowie:

>0 Rzeszowie:

■a Przemyślu:

■ot Lwowie:

w Brodach:

lwowski
„ miesz. 

krakowski
„ miesz.

lwowski
„ miesi 

krakowi:*:- 
„ miesz. 

brodzki 
czemiowieck. 
lwowski

if. Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowsk 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

rano | po pot. rano jpo poł.
11.30 lU.3b 6.41 3.11
7.— — _ 8.68
9 .- — _ 6.33

c 6. 3 
[10.10 3,33 9.62

11.69 9. 6
6. 8 — 9.52 3.21
8 - — -  — 3.21
8. - — — 6.30
— 6.— 9.37 _

0.12.31 2.14 n.12.26 2. 6
9 62 — 9.42 __
3.36 12.31 324 12.23
— 5.58 — 5.48

3. 2.41 6. 6 n. 2.35 &.—
— 1.19 _ 1 —

a. 1.13 — n. 1.— _
9.28 — 9.19 —
— 2.44 _ 224
6.- 7.64 4.64 7.39
— 4.32 — 4.17
— 6.3n — 6.29
- 10.48 — lt'D'S
10.63 _ 1033 __

n. 3.30 8. 7 7 37 11
6.42 — — 8.—
8.« n.11.60 2,50jn. 7.24

10.49 10.20 —
p. 3.23 10.51. 8 23 12.21

— — 7 .- 9.13
11.33 — — _
9.- >• — 8.61

1 8 .- 5 .-
3.39

“ 4. -  
8.60 7.32



f iZ A b i z Niedzieli 18 Grudnia 1 8 7 0 .

*

Choroby skórne,
dy na nogach, czerwoność twarzy i noeaj 
kołtun —1 leczy listownie (2 % tab — 4 z r̂0 

(1769-3) D r  Ł u d o r f f  w Wrocławiu.

L i c y t a c j a
realności pod L. 9 6  Dz. IV ., 

v  K r a k o w i e ,  
przy ulicy Łobzow skiej,

składającej się z dwóch domów parte­
rowych murowanych i ogródka, odbędzie 

sio o s t a t e c z n i e  
d n i a  G r u d n i a  1 8 7 0  o  g o  

d ż i n i e  lOej,  
w tutejszym Sąd/.ie krajowym.

Cena wywołania 4 .0 0 0 .  —  Wadyuro 
4 0 0  złr. C1799-3)

Rocznik IX - |
Biblioteki Powieści i Romansów

rozpoczął się dnia 1. Października b. r. sławną powieścią włoską l l c c o l ó  
d e ’ l . a p i  przez Massimo d’Azeglio i powieścią angielską O p a c t w o  
C a r r o w  przez Smitha. Po ukończeniu tych powieści rozpocznie się druk 

oryginalnej powieści J. 1. Kr: szewskiego p. t.:

P I Ę M A  Is it M l.
Przedpłata na B i b l i o t e k ę  kwartalnie 2 zlr. 50 cnt. Cały rocinłk 1. 

obejmujący kompletnych tomów 13. można jesz: ze otrzymać po cenie prenume- 
racyjnei za 10 złr. z przesyłką pocztową. W drodze księgarskiej tomy te ko­
sztują przeszło 16 złr. Cena pierwszego rocznika zostanie podwyższoną z 
początkiem r. 1871. Ktoby pragnął odnowić przedpłatę za zaległe kwartały, zechce 
zgłosić się do Księgarni O u b r y n o w i e z a  i S c h m i d t a  we Lwowie, Któ­
ra przyjmuje wszelkie zamówienia na B i b l i o t e k ę .  (1815-3-4)

OGRODNIK,
mający wszelką w swym zawodzie ru­
tynę, liczący lat 2 8 ,  kawaler, poszukuje 
miejsca od łg o  Stycznia 1 8 7 1  r., świa­
dectwa stwierdzą uzdolnienie.— Łaskawe 
zawiadomienie ped lit. WY. Ł .  w So 
śnicy, poczta Radymno. |(i80l-l-3)

Asystent aptekarski
znajdzie pomieszczenie 

w A p t e c e  p. ALEKSANDROWICZA] 
pod złota Głową w Krakowie.

(1840-1-)

Komitet gospodarczy
dawnej R esn rsy  Krakowskiej,

wzywa jak najuprzejmiej
w sz y s tk ic h  W y c h  P a n ó w  
C złon k ów  te jż e  R esu rsy  
na w a l n e  zg ro m a d zen ie  
w  dniu  1 9  b. ni. o godz

6  w iec zó r , odbvć s ię  mające.
(1603) * _____

W. UJHELYI jon.,
n a s t ę p c a  D e n t y s t y  J . Z .  T J j ł i e l y l ,

0 8  ad z a  (1664-15-)
Z ę b y  s z t u c z n e  podług najnowszego systemu — a wykonywa: 
p l o m b y  złotem, kompozycyą pDtyną, i cementem, 
o p e r a c y e  najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemu

r r z y j m u j e  od godziny 9 do 12 — od 2ej do 4ej.
O p e r u j e  dla biednych bezpłatnie.
M i e s z k a  przy ulicy Grodzkiej N. 62, naprzeciw H andlu p. Schwarza

Na 32 wystawach najwyższemi 
nagrodami odznaczoiie

W . u . B .  D o u g la s ,
^  Middletown, Conn. Amerika,
utrzymują sw ój Skład jeneralny dla Austryi i Węgier:

-==r—    1 i ssąco-iłoczących, studziennych, kopalnia*Pomp ssących, n̂ h. okriiych. ___
Pom p dla browarów, jC TkM ;
gnojówki, beczek. _______ — —
«    1 p a r o w y c h ,  Pomp nasycających kotły
Ł  O t t i p  r ę c z n y  C i i  parowe. Pomp centryfugalnych gazowych.

i • o g r o d o w e  praktycznego kształtu wielkiej dźiałiT- 
{ ^ l K B - W K I  ności. mogące służyć zarazem za sikawki domowe. 
TTTi-----------dla fabryk, wsi, miast i t. p. i  zu*
S i k a w k l  O g n i o w e  p łnemi przyrządami dla straży o-
gniowej.         ——-------—•

S ik aw k i ogniow e parow e ,17 y “ Ł y « 1 7 n e j

*

działalności i bardzo tanie.

i ® o wykonania wszelk;ego rodzaju o p i ' O W  k s i f t Ż k O W y c l l *  
jako też wszelkich do t go zawodu należących robót, poleca się

Introligatornia A rtu ra  B ocka w Białej,|
ce lująca szczególniej w opraw ach  książek do nabożeńs tw a, skrom nych  ja k o  też n a j ­

w ytw orn iejszych , w m ałych  i wielkich ilościach, 3zybko, rze te ln ie  
1 p o  n a j t a ń s z y  c l i  c e n a c h .

Szczególnie zwraci uwagę na obfity Skład

liniowanych książek. się szybko  w ed ług  polecenia. 
n o ł M V  w szelk iego  ga tunku  t ą  zew sze n a  sk ładzie ;  p rzy  wię-
Ł t a i l i y  Z i 9 . ( J C U l l t ?  kszych  zam ów ien iach  odpow iednia  zn iżk a  (iT58 t-3)

*

A p ro b o w an y  (1726 4-)

Dentysta z Berlina
J .  m u s y ń s U i

mieszka t e r a z  przy ulicy 
Floryańskiąj pod L . 3 3 3 ,
Przyjmuje przed południem od g o ­
dziny 9 do wpół do le j  —  po po­

łudniu od godz. 2  do 4. 
Ubogich leczy bezpłatnie od 4  do 5.

H y drauliczne Pom py O o u g l n s n .
Si i / i .

aby wodę bez użycia innej 
wyżej wyprowa- 

(1744-3-13)
H ydrauliczne Pom py, $  iS2 .y
dzić, jak  jest jej spadek

u  P a w i a  f c r a n i c h s t a d t e n ,
Skład fabryczny Maszyn w W iedniu, Giselstrasse Mr. 5.

Tylko

Nie do uwierzenia, a przecież 
prawdziwe,

oryginalne, wyborne, a bezcenne. 
Z a w szy stk ie  Z eg a rk i p isem ne 5 -le tn ie  

p o ręczen ie

W . I .  prawdziwy srebrny zegarek  
  a l i i  cylindrowy z kryształo­

wemi szkłami, minutnikiem, wraz z pięknym łań- 
ouszkiem do zegarka ze złota talmi, z medalionem 
i karta zaręczenia. .

Tylko 19 złr. 50 c.
trowy srebrny w ogniu złocony, z podwójną 
kopertą pięknie emaliowany, wraz z pięknym 
łańcuszkiem do zegarka z# złota talmi, medalio­
nem i kartą zaręczenia.
T w lb f t  l d  7 ł r  * e « a r e k  **» **o«» <al-
I j ł & U  ł .2  L I I .  u i i  z podwójną kopertą (sa- 
vonette), z koperą odskakującą, szkłem kryszta 
lowem, z wnętrzem niklowein, wraz z łańcusz­
kiem z prawdziwego złota talmi, medalionem i 
kartą zaręczenia.
T i r l l r n  1 7  prawdziwy angielski srebrny
ly iK U  l i  u li .  zegarek ankrowy, ze
szkłem krysztalowem, z grawirowaniem, z łań­
cuszkiem, medalionem i kartą zaręczenia.

Tylko 15 lub 18 IS S K L .T E E S
of W ales, najsilniejszego kalibru, ze szkłami 
kryształowemi, wnętrzem niklowem z prawdzi­
wego złoa talmi. Zegary te o tyle są lepsze od 
innycb, że nakręcają się bez kluczyka. Do ka­
żdego zegarka dodaje się bezpłatnie łańcuszek 
ze złota talmi, medalion i kartę poręczania.

Tylko 15 lub 18 złr.
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem na szyję 
ze złota talmi i z kartą zaręczenia.
T w lb n  W  l i r  rrebrny zegarek cylin- 
l j I & U  W L I I -  drowy z odskakującą ko­
pertą, i z grubem szkłem krysztalowem, z łańcu­
szkiem i medalionem ze złota talmi.
T i r l l r n  9 9  l \ r  najlePazy Srebrny zegarek 
lY łłK U  UU L I I .  ankrowy z 15 rubinami.
z pięknym łańcuszkiem ze złota talmi i meda­
lionem

O s t r z e ż e n i e .

Zwabionych odbytem Korneuburgskiego Proszku bydlęcego, pozwoliło 
kilku przemysłowców sobie odpadki z ziół bez wartości i skuteczności, pako­
wać w pakiety z u p e ł n i e  p o d o b n e  kształtem, farbą, rysunkiem i tekstem 
etykiety i przepisem użycia do moich Korneuburgskich Proszków bydlęcych 
i puszczać w handel. Ci przemysłowcy chcą sławę mego, blisko od 20 lat 
słynnie znanego Kcrneuburgskiego Proszku bydlęcego w nieuczciwy i prawnie 
kam y sposób wyzyskać i ośmielają się oszukiwaó publiczność w ten sposób, 
że sprzedają jej zły  bezwartościowy towar za moje prawdziwe tylokrotnie od­
znaczone.

Aby ochronić Publiczność od oszustwa i połączonych z tem strat zwra­
cam uwagę na to, że Korneuburgskie Proszki dla byd ła , jako też moje
wszystkie inne wyroby weterynaryjne, są do nabycia jedynie w miejscach wy 
mienionych w ogłoszeniach moich.

Handlującym podrabianemi Korueuburgskiemi Proszkami dla bydła przy­
pominam, że przez odsprzedawanie naśladowniitw stają się winnymi tego sa­
mego karnego postępowania, jak  sami f .łszerze. (1436-2-3)

g r y  Kto mi wskaże fałszerza mojego z mk u  w ten sposób, że go będę
mógł sądownie do ukarania pociągnąć, o l F z y m a  n a g r o d y  t ło  IO O  z ł r .

W  y  |» r  ó  b  o  w  a  n  y

Środek na m „  * * 
row,

e
szczur*

odznaczony przez J ■ C. Król. Mośó 
Cesarza Franciszka L  wyłącznym  
przywilejem, kosztuje 50 cent i jest 

do nabycia prawdziwy:
K r a k o w i e  u p.. o#. J fu -  

t r u r  n i c  k i e g o ,  we Lwowie u pp. 
Konstantego 1 Skierskiego, Adolfa B er­
liner a , Zygmunta Rukera i P. Miko- 
lasza ; w Przemyślu u p. Kozłowskie­
go; w Stani, ławo wie u p. Stecher v. 
SebenitZ] w Tarnowie pp. T. A  Wie- 
ogórski i H. Koy. (1440 6)

Tylko 22 ,24 ,30 , 36 złr. “ J lw ’, , . ' zegarek
remontoir, ze szkłami kryształowemi i łań­
cuszkiem ze złuta talmi.
Tylko 24, 26, 28 złr. JX 'U S E ,
z łańcuszkiem, medalionem i kartą poręczenia.
7 I r  1 ( )  i 4 8  ^ t y  zegarek damskil i l a .  “ Ir 1 “ U z dyamentami i długim łań­
cuszkiem na szyję. (1593-5-)

złr. 60,70.80, ioo,
toiry ze szkłem krysztalowem.
7 ł r  9 A A  i QAA złote chronometry, z
"11 * "U U  1 OUU podwójną kopertą.

Złote Łańcuszki S w i f t a * -  2°’ 
Srebrne Łańcuszki lJr. 3, 4 , 5, 6 _  12 , 

Łańcuszki ze złota t a lm i^ jv t :
a, 3, 4, 5, 6, — długie złr. 1-60, 2-50, 3, 4,.5, 6. 7. 
j 0 f T  Wszystkie zegarki są najlepszej ja ­
kości i nie należy ich braćza inne ordy­
narnego gatunku.
Każdy Zegarek złoty i srebrny opatrzony 

jest stęplem urzędu próbierczego.
■ jigr" Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 

tejże, każde zamówienie wypełnia się w przecią­
gu 24 godzin, a przedmioty nieodpowiednie chę- 
tuie zamienionomi będą. — M eregnlowane 

zegarki o £ złr. taniej.
Cenniki bezpłatnie.

TatriirmiżłrTIl handlujący Zegarka- 
“  UlIotrLC, m i znajdą wielki zbiór 

wszelkiego gatunku Zegarków zapasie, a tylko 
sprowadzanie ich z pierwszej ręki i wielki od 
byt umożebnia taką tanią sprzedaż Zegarków

F i l i p  F r o m m ,
Fabrykant zegarków.

Wien, Rothenthurmstrasse N. 9, gegenttber 
~g der Wollzeile.

BBPUprasza się Szanowną Publiczność, która 
życzy sobie kupić lub obstalować Zegarki o zgło­
szenie się listownie lub osobiście do mnie, za­
nim takowe gdzie indziej zakupi.

K o r n e u b u r g . Franciszek Jan H tri zda. |

Rządcę dóbr cego dokładnierol
nictwo, leśnictwo, technikę i meclianiKę 
rolniczą, rachuukowość i budownictwo, 
polecić mogę jak najlepiej. (1 87-1-4) 

P r e z e s  I o w .  C e n t r a l n e g o  
G o s p o d a r c z e g o  d l a  W ,  K s  

P o z n a ń s k i e g o
M W o l n i e t v i c s ,
w Dębiczu p< d Środą.

I l l i i s t r o w a n e  C e n n i k i
przesyła na żądanie darmo i opłatnie

Skład fabryczny tow arów  
ze srebra chińskiego i alpacca 

P-f. i f f .  I s .  H a u d n i t s
w  W i e d n i u ,  (1785 1-W 

K o h l m a r k t  18.

Owa Buhaje czystej rasy ho 
lenterekiej,

P r n e i p ł a  czystej- r asy „Suffolk," do 
1 ł  O o ię tO . sprzedania u dzierżawcy dóbr 
Usiana dolna, ost. poczta tamże. (1797-2-3)

H E R B A T A .

HANDEL HERBATY
Jana Schonbichlera

w W iedniu, S tefansp la tz  G .(Z w e tte ih o f)
poleca

n a j l e p s z ą  c z a r n ą  r o s y j ­
s k ą  k a r a w a n o w ą  h e t b a -

funt wiedeński po 2, 2 1/i , 3, 
4, 5 złr., 

najlepszą karawanową 
lierbaię kwiatową funt wie 

deński po 3, 4, 5, 6, 8 złr., 
n a j i e p s z y  r u m  J a m a i k a ,  

k o u f a l s  a r a k  i  l i k i e r y .
(1755-1-5)

Najnowsza mechzn. żarto­
bliwa Cygarniczka, przed­
stawiająca szewca lub inne 
tym podobue figury, któte 

_ .  przy pajeniu cygara się po­
ruszają, muzykę wydają, lub brodą,głową ifp. 
kwiają, po 4f, ŁO, 80 C.

B I U L E T I N

nowego wielkiego Bazaru towarów A n to n ie g o  R ix a
n r W i c d e ń ,  P r a t e r s tr a sse  UJ. l O - ' R

e m o r r o  I ch c ia łb y  się k a ż d y  c h ę tn ie  dow iedzieć. K to  m a chw ilkę czasu , m oże ciekaw ość 
U 0  n o w e g o ,  ąw oją zaspokoić , ale m usi się p rzedew szystk iem  uzbro ić  w cierp liw ość i p rze czy ­
tać  n ss tą p u ją c e  og łoszen ie  uw ażn ie  od desk i do desk i, a  z pew nością zn a jd z ie  w je d n e j lub  d iug ie j

robuostce  ja k ą ś  n o w o ś ć ,  k tó ra  m u  je s t p o trzeb n ą .
Cenniki zawierające 85 stronnic, z 960 wielkiemi rycinami, przesyłam każdemu franci za nadesłaniem 26 cent. Prze­
syłka towarów uskutecznia się za poptzedniem nadesłaniem pieniędzy, albo za zaliczką pocztową. Kupcy, zegarmistrz , 
Kramarze, Domokrąży, otrzymają towary ze zniżką. Zamówienia npraszam adresować: „An die hxport AOtneimng vo

A n t o n  K i j e ,  neuem grossen Wsareu-Baiar, W i e n ,  P r a t e r s t r a s s e  M. 1 6 .
Mechaniczne Szybkobiegi,

Prawdziwa Cygarnicz­
ka piankowa, z bur- 
sztynkiem tylko 40 c.

.   Inne lepsze gatunki z
kunsztowną rzeźbą c. 80, złr. V50.

i

Cebulka w płynie  
na porost włos ów 
środek poręczany 
eby w przeciągu 14 
dni otrzymać silny 
zarost na łysych 
miejscach. Flako 

i i nik 90 c. W razie
nieskutkowania zwracam pieniądze napo wrót 

Najpiękniejsza Pomada rezedowa kędzierza- 
wiajkca, w puszkach blaszanych, z bardzo mi­
łym zapachem, wzmacniająca porost i kędzie­
rzawiejąca włosy. Puszka tylko 8 > c.

Przypadek spalenia się od świe­
cy. Wczoraj było doniesienie w 
, Presie," że pewien właściciel 
domu w Pilznie, miał zwyczaj 
przed spaniem czytać w łóżku. 
Zasnął przypadkowo przy czy­
taniu „Politik," świ >ca spaliła 
się, ogień ogarnął łóżko, a do- 
mównicy spostrzegli nieszczęście 

dopiero wtedy, skoro słyszeli trzaskanie ognia i 
i!k nieszczęśliwego. Wpadli do pokoju, aie już 
było za póż‘no, gdyż nieszczęśliwy właściciel był 
już na całem ciele popalony i wkiótce skonał. 
Za nędzne 70 c. uratowałby swoje życie, zamiast 
ginąć tak okropną śmiercią, i jtszczeby wiele 
lat czytając „Politik,“ spikojnie mógł zasnać, 
gdyby sobie był sprowadził od Antoniego Rixa 
mały przyrząd. Tak zwany samo działący gasi­
deł świecy, który świecę jeżeli kto przy tako­
wej zaśnie, sam gasi. Cena 70 cent.

Interesujące i zabawne gry towarzyskie jako to 
Brzuchomowca 10 c. Czarodziej lu  c. Pytania 
i odpowiedzi 30 c. Karty pasyansowe 20 c. 
Gry loteryjne 30, 40 i 40 c: Dzwon i młot od
10 c. Domino 1°, £0, 60 i 1 złr.

Wspaniałe pokojowe ognie 
sztuczne

pękające lub nie; dsdzą się użyć szczególniej 
przy urządzeniu iluminacyj, teatrach amatorskich 
itd. W tOciu wzorach; za sztukę 5, 10, 15, i 
20 c.. Na szczególniejszą wzmiankę zasługują 
Rakiety spadające jako gwiazdy, które zupa 
lone wydają nadzwyczaj mocne światło dzien­
ne zbliżone do słońca f  wyrzucają tysiące ko- 
lorrwych gwiazd. Sztuka 30 c. Całe pudełko z 
różnemi ogniami sztuoznemi 3, 3 i 4 złr

Amerykańskie lampy kamfiuo- 
we, zupełnie gotowe z okrą­
głym cylindrem i daszkiem, 
wed ug obok znajdującego się 
wzoru, tylko złr. 1-30. Mniej­
sze gatunki 25, 30, 40 c. 

Prawdziwe angielskie Nozyczki, 
z najlepszej stali po 10, *0, 3i 
ct. Najlepsze angielskie Scy­
zoryki, z kilku osirzami 20, 40, 
81’i.c. Wszystkie gapm ki grze- 

ąieni z amar. kauczuku, 10, 20, 3o cent.
I

poruszające się z figurami 
cent. 50, 80, złr. 1.

Lalki, w w y b o r z e ,  18.00C 
sztuk, z białemi,' i blond 
włosami, pomiędzy innemi 
i takie, które krzyczą Ma­
ma i Tata, po c. 30, 50 
80 do złr. 3.

Komiczne Bo jące, jako to: Napoleon i Bismark 
w uniformach i olbrzym Goliat, Murzyn grają­
cy na gitarze, również nowe Lalki same sta- 
czące. Cena I złr. Lalki skacz., krzycz. c- 

Albumy na fotografie, po 25, 30, 80 c , l -»0 do 
2 złr., oprawne w aksamit i w skórkę, wyzła- 
cane, złr. 2, 3, 4, 5, 6.

Paryzkie Zegary ścienne wiszące, 
według obok znajdującego się 
wzoru, bijące cełe i pół godziny, 
z poręczeniem za dobry chód, 
tylko złr. 4-50, 5, 6, 7. 8 — 10. 

1 pudełeczko zawierając^ 144 bar 
dzo dobrych piór ftalowych 15, 
30, 60, 80 c.

12 sztuk do tychże stósownych rą 
czek, 6, 8, 12, 3G c.

12] sztuk ołówków w najlepszym 
, gatunku, 6. 10, 20, 30 , 50 c.

Żarcik  można komu wyprawić Wężami Faraona. 
Zamknięte w szkatułce, wyskakują każdemu 
w twarz, jeżeli denko się otworzy. Cena 60 c.

Flakonik z parfuma- 
mi, podobny do złu­
dzenia zegarkowi kie­
szonkowemu remon­
toir, tak, że ledwo 
go odróżnić od praw­
dziwego zegarka.' Ta 
zachwycająca nowość 

Spritz-Fldkon 30 kr. która no wystawie w 
Gracu ogólną zyskr ła pochwałę, poleca się szcze­
gólniej jako dar dla dam i kosztuje 1 zlr.

Małe eleganckie Zeggrki szwarz- 
waldskie, dobrze idące zł. 1 -60 . 

Zegar pokojowy, znany jako do­
brze idący, z budzikiem 2 złr 

Szkatułki z narzędziami. Są to 
eleganckie robione narzędzia z 
drzewa bukszpanowego, jako to: 
P tłk i, Dłutko, Świderek, Mło­
tek itp. Te narzędzia są przyda­
tne szczególnie dla każdego go­
spodarstwa. Każdy może różne 
reperacye przedsięwziąść, gdyż 
znajduje się przytem także zi­

mny płynny klej. Taka szkatułka kosztuje we 
dług wielkości c. 80, złr. do złr. 1. 2,3, 4, 6,10. 

46  c. para bardzo ładn. watów, zimowych Rę­
kawiczek; lepsze gatunki c. 80, złr. 1-50 do 1-60

Cukierki strrelające, które za­
miast cukierków, zav ierajągło- 

| wy zwierząt, które są tak wiel­
kie, że można je na głowę wsa­
dzić, co w towarzyskich kół 
kach, wiele przyjemności spra­
wia. Cena 4't cent.

1’ a I I  , I - e l l  l '« H , 1’ o ł l  , l» u ll
strzał now. kartaczownicy Bis- 
nsark. Tą zupełnie nieszkodli 
wą z lanego bronzn, pięknie u 
laną Kartaczownicę, można bez 

ustanku strzelać Cena sztuki z łandunk. 1 złr. 
Djabeł jest tu ta j! Mamiący Pugilares na cyga­

ra, w którym cygara znikają i znowu się po- 
kazuią. Cena 70 cent.

Skład fabryczny Porcelany
J .  P o y a  w W iedn iu , N ag le rg asse  9, 
zaleca na wyprawy i podarki: doniczLł na 
kwiaty, wazy, nac*yni» do pisania, na 
zapałki, Losaykl na bilety wizytowe, na 
chleb, na owoce, piękne porcelanowe bu­
kiety i przedmioty galanteryjne od 

zwykłych do najparadniejszych.
1 serwis stołowy dawnego kształtu złr.

8-50, 10, 20.
1 „ modnego kszt., waza i sośnicz-

ka, złr. 12 50, 13, 14, 15.
1 serwis stołowy ząbkowany złr. 16,

Is. ZO, 100.
1 serwis stołowy dawn, kształt zł. 21,

12, 24, 26.
1 serwis stołowy: modna waza i sośni z 

k 1 zlr 35, 26, 3 >, 32.
1 serwis stołowy ząbkowany złr 32,

36, 40, 200.
1 serwis na kawę lub herbatę na 6 osób, złr.

3J, 4, 5, 6, 8, 10 do 30.
I dto na 13 osób, złr. 6, 8, 1 ■', 20 do 60. 
1 serwis do mycia 8 sztuk, zlr. 4, 6, 8, 10 

do 30, cały biały złr. 2'tiO,
1 umywalnik z lanego żelaza, złreńs. 7, 8, 

10, 16. (1360-7-)
Najlepszy Kit porcelanowy 25 cent. — Pro­

szek do czyszczenia 20 cent.
Polecenia za pobraniem należytości wypeł­

niają się najstaranniej. — Cenniki franco.

! •
s ^
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8 * l i n s t e k  d o  u o t a  i a  4 5  c . ,  na których 
znajduje się wiele stósownych komicznych o 
brązów i wierszy tak, że zoba^zywsze je, trze­
ba sie serdeoznie uśmiać.

Obrona życia w kie­
szeni kamizelki, 
^ak nazwana żela­
zna ręka.
Cena 60 centów.

Perpetuum-Mobile, wieczny ruch. '] o całkiem 
nowe uarzędzie sprawia dziwną przyjemność, 
gdyż można tysiące figur bez u s t a n k u  tańczą­
cych, skaczących, co w  to w a r z y s k ic h  k ó łk a c h  
sprawia wiele zebawy. Cena 36 cent.

Wachlarze,  sprawiające niespodzian 
kę, które przedstawiają piękny 

W  bukiet, zamieniający Się według 
upodobania właścicielki natybh- 
miast w elegancki wachlarz. Tak. 
bukiet kosztuje złr. 1, 1 oO, 2. _ 

u  Fałszywe Dyamenty. Pierścionki z 
talmi złota z fałszywemi dyamentami, podłng
fasonu róż, tylko 1 z ł r . _____________ __

Mechaniczny ptak czarodziej­
ski, który nawes po poko­
ju lata, Skrzydłami poruszaju *»■**-/ ■ «r ,«
i zupełnie n śladuje żyją­

cego wróbla. Jest to naj 
większa niespodzianka dia
osób dorosłych i dzieci. Ce­

na 40 cent. Ptak czarodziejski śpiewający 20 c.

Całe pociągi ko- 
lejvwe dl a dzie 
ci, z blachy, w 
pudełkach, i0, 
80 c. do złr. 1.5(i

Mechaniczne Linoskoki,l które we 
dług tekstu za pomocą mechanizmu, 
najtrudniejsze tańce sami wykony­
wają. 1 para w pudełku zlr. 1 50J

Papier listowy i  Koperty, z najnow 
szym angiels. drukiem 100 ćwiar- 

, tek papieru listowego wraz, z ICO 
- - w -  kopertami angielskiemi tylko 90 cent 
KO Kart wizytowych litogrof. 60 centów.

Dla lubowników czarodziejstwa, ^przyrządy 
czarodziejskie, któremi można samemu wyko­
nać najpiękniejze sztuki czarodziejskie; Brzif 
chomowca, 10 c.— Flaszka niewyczerpana iOc. 
Wyjąć z nst laskę długości 2 łokci 50 c — 
Wezwanie karty ńa rozkaz. — Wielkie kufry 
napełnione różnemi zadziwiającemi przyrzą­
dami czarodziejskiemu tylko złr. 150 i

Igf Aquaria, w
szklsnnych 
skrzyń kashj 

-  napełnione 
■* zlotem i ryb­

kami, łabę-
, _ , , __  _______ dziami, ka­

czkami, które jak żywe poruszają się w wo­
dzie za pomocą magnesu. Takie piękne Ak­
waria kosztują cent. 60, 60, złr l.|_______

Dalekowidze na mile, przez które można zo 
baczyć dokładnie najmniejszy; przedmiot na 
i ;  i 2 mile. Cena złr. 1, 2, 3, 4, 5, 6.

Snemi ogniami sztuoznemi 2, 3 i 4  złr. kawiczek; lepsze gatunki c. 80, złr. 1-50 do 160 . j?- u
W interesie Szanownych odbiorców, upraszani dla zapobieżenia mogących się zdarzyć pomyłek, zważać dokładnie na moje nazwisko „Anton K ix.

Anton  JRlaP, neuer Waaren-Bazar, l i l  i c i l ,  UTr. 1 © . (moi-7)

Brnszwickie Losy oryginalne
i  riąguionemi seryami M.» złr.

Kupelnee
coś nowego
ofiarujem y S z a n o w n e j  P u b liczn ośc i

przez zakupno
kwitów udziałowych na Losy Brun- 

szwiokie

z ciągnionemi seryami,
które w  c i ą g n i e n iu  n u m e r ó w

3 1 g o  G r u d n i a
niezawodnie wygranemi
wylosowane być muszą. Tckie k - i- 

ty udziałowe sprzedajemy

bez podwyżki
ty lk o  (lo 30g> te g o  m.

za złożeniem pi, rwszych 3ch rat, 
_________________l n i a n i )  G d r  :  ( 1 7 ( 8  5 -1 2 J

"sp ó łk a ”  loteryjna 
na 80 Losów Brnnsz. po 20 tal.
t y l ko  d l a  2 0  u c z e s tn ik ó w

z 2ma ciągnionemi Seryami w 2 0  
miesięcznych ratach, po LO złr.

Spółka loteryjna 
na 60 losów brunsz. po 20 tal.
ty l ko  d l a  3 0  u c z ę s t n i k ó v
z 1 ciągniętą Serią  w 2 5  miesięcz 

nycb ratach po 6 złr.
Przy rozwiązaniu pow y ż- 

szych Spółek, otrzymuje każdy u- 
częstnik pierwszej grupy 4 ,  a dru­
giej grupy 3  I » « y  o r y g i n a l n e  
l i r u i i ś z w i c h i e  p o  580 t a l .

gpggrPowszicknie ulubione Losy Brun- 
szwickie po 20 tal. są przez Rząd porę - 
czone, i w Anstryacko-Węgierskiem Pań­
stwie urządowo pozwoloue. Rocznie odby­
wają się 4 ciąguienia z wygranemi w kwocie
4 0 0  0 0 0  t a l .  w s r e b r z e .

Bankhaus Xyitrai et C.
I I  i e h ,  verlang. karntnerstr. N .57.

ł * e s t ,  Joscfiplatz N. 5. 
©^■Zlecenia obciążone kwotą 30 złr. al­
bo 1«, jako zadatek wypełniamy również 
punktualnie za zaliczką pocztową. Lista 
ciągnień i Kalendarz loteryjny na r. 1871, 
przesyłamy opłatnie i darmo. — Większe 
wygrane oznajmiamy telegrafem.
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